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Powstańcy stracili 12 samolotów. 
Odparte ataki armii madryckiei 

BARCELONA 28,8. Komunikat urzędo przez powstańców do Huesca. W Barcelo
ny donosi: Lotnicy katalońscy bombardo- nie sformowano nową kolumnę milicji imie 
wali wczoraj gmachy wojskowe w Huesca nia prezydenta Companysa i wysłano ją na 
Patrol rządowy dotarł do miasteczka Ola front. Kolumnie towarzyszy 100 motocykli 
' zagarnął stado krów, które wysłane były' stów. 

Mapka walczącej Hiszpanii. 

Reprodukujemy mapę Hiszpanii; z oznaczeniem terenów zajętych przez powstańców. 
Białe pole oznacza prowincje Hiszpanii pozostające we władzy rządu madryckiego, 

zaś po'e kreskowane terytorja opanowane przez armię powstańczą. 

Zwłoki ś.p. ks. prałata Wyrzykowskiego 

spoczęły na cmentarzu zarzews Jm 

85 BOMB. 

Madryt, 28,8. Lotnicy rządowi zrzucili 
na Ovicdo 85 bomb w tem kilka zapalają
cych się. 

12 SAMOLOTÓW RZĄDOWYCH 
STRĄCONO. 

Sewilla 28,8. Gen. Queipo de Liano o-
świadczył, że w Grenadzie strącono 4 samo 
loty rządowe w Badajoz 2 i na froncie Gua 
darama 6. Górnicy w Rio Tinto powrócili 
do pracy po zawarciu układu z pracodaw
cami. 

POWSTAŃCY IDĄ NAPRZÓD. 

La Coruna 28,8. Tutejsza radiostacja 
podaje, że wojska rządowe atakowały bez 
powodzenia Oviedo. Kolumna gen. Molla 
posuwa się naprzód w kierunku Lozoya na 
froncie Samosierry. Znajduje się ona obec
nie w odległości 65 kim. od Madrytu. 

SOWIECKI AMBASADOR. 
Madryt, 28,8. Przybył tu nowomiano-

' wany ambasador sowiecki „Marceli" Ro
senberg. 

GENERAŁ FRANCO — NACZELNYM 
' WODZEM 

BURGOS, 28. 8 — Generał Franco zo 
stał mianowany naczelnym woTizem Sił 
powstańczych i wojsk narodowych w Hisz 
panii. * * i 

MANEWRY FRANCUSKIE. 

Nowe francuskie działa tfrzeciwlotnicze zostaną wypróbowane podczas manewrów 
lotniczych w Bourges. W manewrach tych weźmie udział gen. Rydz-śmigły. 

RZYM, 28. 8..— Agencja Stefani dono
si z Addis Abeby: Grupa złożona z około 
1.200 bandytów abisyńskich, którzy wczo
raj popołudniu usiłowali podejść do stoli
cy na południe od -lotniska została zaata
kowana przez wojska erytrejskie i woskie 
dokonywujące wywiadów w tych okoli-

Addis Abebę. 
cach. Banda została zmuszona do ucieczki 
pozostawiając na placu 200 zabitych. Na
sze straty wynoszą zabitych 15 askarisów 
>a rannych 40 askarisów. Handel i komuni
kacja nie doznały żadnych ograniczeń. Wy 
gląd miasta jest zupełnie normalny. Na ryn 
ku panuje ożywienie i sklepy są otwarte. 
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Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Strzały do strażników sowieckich 
podczas pojenia koni. HBHH 

trwał 20 minut. 3 konie zostały ranione, 1 
-zabity. Straż'/pograniczna sowiecka spp-
r Y z e ^ ł a w :okoiicy 3 plutony żołnierzy ja-
pońsko-mar.dżurskich którzy później od
dalili się w kierunku miasta. Straż pogra
niczna sowiecka na wystrzały nie odpo
wiadała. 

MOSKWA, 28. 8. ,-r Agencja Tass $o 
nosi-z'Ćhabarpwska: dnia.25 om nagrani 
cy ..sowiecko-mandżurskiej w. rejonie Foł-
tawki grupa.straży pogranicznej sowiec
kiej w czasie pojenia koni została zaatako 
wana ogniem z karabinów maszynowyćH i 
karabinów, pochodzących ze strony m. 
Tunguing na terytorium Mantiż*uko Ogień 

ŁÓDŹ, 28. 8. — Dziś o godz. 9-ej rano 
rozpoczęło się nabożeństwo żałobne za spo 
kój duszy ś. p. ks. prałata Wyrzykowskie
go Wacława. Nabożeństwo rozpoczęło się 
odśpiewaniem egzekwii przez duchowień
stwo. 

O godz. 10-cj J. E: ks. biskup ordyna
riusz Włodzimierz Jasiński odprawił Mszę 
Sw. żałobną w czasie której pienia religij
ne wykonały połączone chóry katedralne. 

Po Mszy św. kazanie żałobne wygłosił 
J. E. ks. biskup Jasiński. 

Około godz 11-ej wyruszył z katedry 
kondukt żałobny na cmentarz katolicki na 
Zarzewie. , r- « „< • > »i • <• * 

W nabożeństwie wzięło udział ducho
wieństwo Kapituły Łódzkiej, przedstawi
ciele władz, społeczeństwa oraz liczne rze 
sze wiernych. 

Pasażerowie w kajdankach. 
GRUDZIĄDZ, 28. 8. — Pociągiem to

ruńskim o godz. 18.51 przyjechał do Gru
dziądza transport więźniów, skazanych na 
długoletnie więzienie a przebywających do 
tąd w więzieniu w Włocławku. Zakutych 
w kajdany więźniów w liczbie 20-tu odpro 
wadzono pod silną eskortą do więzienia 
karno-śledczego przy ul. ks. Budkiewicza. 

Marokańczycy w Burgros. 

TRAGEDIA PO ROIPRAWIE SĄDOWEJ. 
Szczegóły ojcobójstwa na Bałutaĉ  
GEHENNA R O D Z I K * P IJAKA I AWANTURNIKA 

Łódź, dnia 28 sierpnia — Zbrodnia oj 
cobójstwa dokonana na ul. Folwarcznej 
(na Bałutach) wywarła duże wrażenie. 

20-letni Władysław Twardowski za
strzelił swego ojca 58-letniego Karola. 
Ojcobójca zatrzymany przez policję w frak 
cie badania dokładnie przedstawił całą gc 
hennę życia rodzinnego. W świetle jego 

BOLACH 
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DOROSLVCW 
K Z N A K I C M F A B Q V C Z N Y M a OLKA 

a ok r ^ ° 8 g ł ó w n e j k w a t e r y powstańców na północy, przybyły pierwsze oddziały 
- kanczyków. Przed frontem przechodzi szef rządu oowstańczego gen. Cafeaneilas 

Przedewszystkiem .dzieci... 
P r z e m ó w i e n i e Mussol in iego. 

RZYM, 28. 8. — Agencja Stefani dono
si: Po raz pierwszy od objęcia rządów 
Mussolini udał się wczoraj do stolicy pro
wincji Lucania—Potenzy. Ludność witała 
go owacyjnie. Mussolini wygłosił w Poten
zy przemówienie, w którem podnosił zna
czenie dużego przyrostu ludności we Wło
szech. 

Dolar 5.29'|2 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5,29'/2 funty angielskie po 26,65 
dolar złoty zł. 8,91,4. 

zeznań Karol Twardowski stale awantu
rował się, dążył wszelkiemi środkami do 
rozbicia rodziny, a w ostatnich czasach 
pragnął pozbyć się żony. / 

Bezpośrednią przyczyną wczorajszej 
awantury w domu była rozprawa sądowa 
odbyta wczoraj w Sądzie Grodzkim Spra 
wę wytoczył Karol Twarowski przeciwko 
swej żonie o rzekome pobicie w wyniku 
której doznał on złamania trzech żeber. 
Sprawa sądowa w czasie której między 
innemi zeznawała 18-Jetnia córka Twar
dowskiego która zjawiła się w Sądzie be2 
pośrednio ze szpitala, w którym przebywa 
ła w wyniku pobicia przez ojca zakończyła 
się 

niepomyślnie dla Twardowskiego 
gdyż okazało się, że połamania żeber doz
nał on w wypadku przy pracy. Zaznaczyć 
należy, że córka Irena, jako świadek zez
nawała przeciwko ojcu. 

Po powrocie z Sądu do domu Twardow 
ski wszczął awanturę z żoną, która zamie
niła się w bójkę. W momencie bicia żony, 
Michał Twardowski powstrzymywał ojca 
z czego skorzystała żona Anna i oknem u-
ciekła na ulicę a potem ukryła się u sąsia
dów. 

Karol Twardowski wyrwał się synowi, 
wybiegł z domu chcąc dogonić żonę. Zde 
nerwowany syn chwycił rewolwer systemu 
Brauning, kalibru 6.35 i wybiegł za ojcem, 
oddał cztery strzały kładąc go trupem. 

Następnie sam oddał się w ręce policji. 
Dochodzenie prowadzi III komisariat 

P.P. 
Charakterystycznyrn. szcz.cgyłcrn, który 

i wyszedł na jaw w czasie dotychczasowego 
J śledztwa jest fakt, że broń z której zosta 

zabity Karol Twardowski, była jego wła-t 
snością, i że.przed trzema laty strzelał on 
z niej do swego starszego ,28-letniego 
syna. 

Córka negusa pielęgniarką. 

16-letnia księżniczka Tsahai wstąpiła do 
szkoły pielęgniarek dzieci przy szpitalu 

Gieat Ormond, w Londynie.^ 
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Sezonowcr w Piotrkowie nie beda strajkowa 1L 
Pomyślny wynik interwenci! w Ministerstwach Pracy i Komunikacji. Piotrków, 28. 8. — Piotrkowscy sezo 
nowcy, wysunęli żądania zwiększenia ilo
ści dni pracy do 6 w tygodniu i zatrudnię 
nia wszystkich bezrobotnych 

Jak się dowiadujemy — delegacja piotr 
Jcowskich sezonowców po interwencji w 
Zarządzie Miejskim i w Województwie u-
jdala się do Warszawy, gdzie zapukała do 
drzwi Ministerstw Pracy i Komunikacji. 
P. Wicemin. Wolanowski przyrzekł delega 
iom piotrkowskich sezonowców pomyślne 
załatwienie ich próśb o tyle, że pracować 
będą 5 dni w tygodniu, powiadamiając je 
idnocześnie, że wydane już zostały odpo 
Wiednie zarządzenia. Natomiast ze wzglę
du na wyczerpanie przewidzianych na robo 
ty publiczne kredytów zatrudnienie wszy
stkich bezrobotnych z Piotrkowa jest na
kazie niemożliwe. Wicemin. Dolanowskl za 
pewnił delegację że wszyscy pracujący se 
zonowcy będą zatrudnieni przez tak długi 
okres czasu bez względu na porę roku aż 
wypracują na ustawowy zasiłek pienię
żny. Los bezrobotnych, którzy nic zdołali 
iw b. sezonie uzyskać pracy, leży ministro 
wi również na sercu. To tel min. Dolano 
(wski oświadczył delegatom, że bezrobotni 
(otrzymają znacznie zwiększone zasiłki żyw 

nościowe co pozwoli im na spokojne prze 
zimowanie do czasu nastania nowego sezo 
nu. 

Pozostałe do omówienia szczegóły zo
staną uzgodnione z kierwonikiem Wojewó 
dzkiego Biura Funduszu Pracy, p. Jagiełłą 

Delegacja uzyskała zapewnienia Mini
sterstwa Komunikacji że budowa odcinka 
autostrady Nr. 14 zostanie bezwarunkowo 
przeprowadzona i wydane zostanie zarżą 
dzenie aby wszystek surowy materiał — 
zwieziono do Piotrkowa celem przerobie
nia lub obrobienia go na miejscu przez ro 
botników piotrkowskich. 

, O L L A G u m ?! t o na jpewruGszy- ] 
i r o d g k o c h r o n n y I ' 

NAIWNY RESTAURATOR. 
KAHGWDAT DO HANDLU Z PORTUGALIĄ 

KATOWICE, 28. 8. — Wydział śled 
jczy w Katowicach prowadzi dochodzenia 
w niezwykłej aferze oszukańczej. 

Restaurator Emanuel Rudzki z Muchow 
ci zgłosił bowiem, że znani na bruku kato-
jwickim bracia Stanisław i Tadeusz S. t Ka 
Kowle, wyłudzili od niego pod pozorem za

łożenia firmy handlowej, której celem była 
by wymiana towarów pomiędzy Polską a 
Portugalią, w wekslach i gotówce 30.000 
złotych. 

Firma jednak nie została założona i pie
niędzy bracia S. także nic zwracają, wobec 
czego poszkodowany pożalił się w policji 

Samotny grób z okresu kloszowego 
CBMNS WYKOPALISKA W BlTDGOfZCZy 
I *w r. O Z Bydgoszczy donoszą. 

W śródmieściu Bydgoszczy, zburzono 
w ostatnich dniach stary dom mieszkalny. 
jWłaścicielka terenu Kabatowa przystąpi
ła do budowy nowego gmachu przy ulicy 
Dworcowej 7, przyczem przystąpiono już 
|do budowy fundamentów. 

W dniu wczorajszym podczas prac przy 
Ibudowie natrafiono 

( na bardzo cenne wykopaliska. 
Pod' staremi fundamentami i powierzchnią 
ziemi znaleziono sa"motny'grób z okresu 
kloszowego (około 500 lat przed Chrystu
sem) o wymiarach 50 cm. wys. I 43 cm. 
(średnicy. 
! Grób składał się z klosza zawierające
go popioły, oraz nakrycia kloszowego. Po 
nadto znaleziono misę. 
' W ub. tygodniu podczas naprawy bul
waru nad Brdą natrafiono na szczątki mu
rów dawnej tamy nadbrdziańskiej z XV-go 
(wieku. Znalezione fundamenty starej ta 

my nie przedstawiają jednakże żadnej war 
tości zabytkowej. 

W I A T * Z PÓŁNOC** 
Stan pogody w Łodzł. 

ŁÓDŹ, 28. 8. — W dniu dzisiejszym o 
godz. 9-ej rano temperatura w centrum 
miasta wynosiła 13 stopni powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w nocy wyno
siła 11 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 760 mm. Tendencja barometycz-
na — wzrost ciśnienia. Spodziewana po
goda bez opadów deszczowych. < j i ' 

Wiatry północne. , . . 

KONFISKAT** 
Wczorajszy numer „Echa" uległ konfi

skacie za wiadomość p. t. „Wojowniczy 
Moszek". 

POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY 
odjazd z Ł.—Fabr. 29/VIH 
przyj. W-wa Gdańska 
odjazd z W-wy . 30/VIII 
przyj, do Łodzi Fabr. 31/YIII 

godz. 18 m. 11 
„ 22 m. 10 
„ 22 m. 10 
„ 1 m. 20 

Bilety do nabycia 

w P. B. P. „ORBIS" 
Piotrkowska 65, tel . 101-01, 101-20. 

* c w r> 

Zdarzen ia t wypadki 
(—) Prasa francuska twierdzi, ś« pobyt dra 

Schachta w Parytu ma cle polityczne i chód/i o 
stworaenie bloku Francji, Anglii i Niemiec prio-
ciwko Sowietom. 

(—) Trocki musiał na żądanie rządu norwe» 
skiego podpisać deklaracje 6 zaniechaniu akcji po* 
litycznej i znajduje się pod nad/orem policji. 

(—) Na kongresie świata pracy, iwołańynt na 
lii września ma być zgłoszony postulat ttpanttwO> 
wienia całego przemysłu żelaznego i kopalnianego . 
"i-i. ompwiony projekt wypuszczenia dodatkowej j 
walmy obrotowej wewnętrznej na sumę 800 milio
nów złotych. 

(—) Wczoraj obradowało najpierw prezydium, 
a potem plenum Parlamentarnego Koła Rolników, 
liczącego, jak wiadomo, około 100 posłów i sena
torów. 

Obszerny refem o zadaniach tlenu rolniczego 
wygłosił poseł Zaklika. Przedstawił on w obszer
nych ramach program stanowej organizacji rolni 
czej. 

Jedna z wygłoszonych tez mówi. ie ztan rolni 
czy za podstawa uznaje własność indywidualna, któ 
ra jest fila moralni społeczeństwa i daje (waran* 
cje pomyślnej działalności gospodarczej. Dalej ta 
nowa organizacja stanowa rolników jest przeciwna 
radykalnej reformie rolnej oraz przeciwna jeet roz. 
drabnianiu gospodarstw rolnych w drodze spadko
brania. 

Nowa organizacja będzie miała za jedno z głó
wnych zadań opracowanie racjonalnego podziału 
wytwórczości rolniczej pomiędzy wielka, średnia 
i mała właenołó. 

Również jednym z zadań tej organizacji będzie 
ustalanie pod kontrola; władz państwowych cen na 
artykuły spożywcze. 

Ponadto organizacja stanowa rolników uwala, 
że również i inne organizacje aawodowe, jak pra
cowników umysłowych, handlowe oraz wolne za
wody i świat pracy powinny być ujęta w Organi
zacje korporacyjne. 

(—) W Warszawie rozpatrywana jest sprawa 
uzyskania większej kwoty na dozbrojenie drog| 
jednorazowej daniny o charakterze przymusowym 
i powszechnym. Danina ta miałaby dać około stu 
miljonów złotych. 

(—) W Warszawie został otwarty doroczny 
zjazd międzynarodowego rwi|zku aeronautycznego. 

(—) Nad Bałtykiem szaleje burza. Szereg siat. 
ków uległo uszkodzeniom. 

(—) Sgd Okręgowy w Łodzi skazał wczoraj 
58-letniego Gustawa Adolfa Trtaknera zo Zgierza 
za zmuszania własnej córki, 24-lcłniej Eli Naudorf, 
zamieszkałej w Krzywin pod Zgierzem do uległo
ści, a następnie ta je] zamordowanie — na 1S lat 
wiezienia. Trenknar opuścił przed wojną aw| tonę 
Marle w Zgierzu, pozostawiaj|c ja z 2 D Z I E C I . — 

W Niemczech O Ż E N I Ł się po ras strugi, popełniając 
btgamje. Przed dwoma laty powrócił do swej do
rosłej tymczasem i zamężnej córki Eli, która, pod
czas nieobecności jej męża Romana Naundorfa zmu 
szał do uległości. Kiedy po dwóch latach meczani 
zwierzyła się zo swego strasznego losu swej matce 
Reiehertowej rozwścieczony Trcnkner rzucił aię na 
nia, i nożem j | zabił. Trcnkner zgłosił od wyroku 
apelację. 

(—) Łódzcy olimpijczycy zostali przyjęci pnez 
wojewodę Hauke - Nowaka. 

(—) Dnia 29 bm. o g. 19 oddział łódzki Zwią
zku Majstrów Fabrycznych R, P. w zali własnej 
przy ul. Żeromskiego 74, zwołuj* walne półroczne 
zgromadzenie, na którem po aa sprawami ogólnio 
zwi|skoweau omówione maję być kwestie umowy 
abiorowej dla majstrów fabrycznych. , 

(—) .Unja, Pracowników Umysłowych w-Łodzi 
postanowiła pie^ala^. ofTcjsWgo TidaUftu -Wi wybo
rach. ' r . 5 «S M 

(•—) Łódzka hipoteka została podzielona na 
dwie części: wschodnio (na wschód od linii Rzgo
wska — Piotrkowska — Zgierska) zatrzymuje p 
Henryk Konarowski, tachndnig (nl zachód od po
wyższej linii) b. min. Władysław Jaszczolt. 

(—) Wczoraj ukonstytuował się komitet przy-
jęcia powracajgcyeh wojsk z manewrów pod prze
wodnictwem prezydenta Godlewskiego, 

(—) W fabryce Braci Cytryn pray nl. Wolborz 
skicj 44 włamywacze skradli 100 sztuk towaru. 

(—) Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze-
nel komitetu wyborczego PPS I klasowych zwig-
zków zawodowych, na którem ostatecznie ułożono 
listy kandydatów do wszystkich dziesięciu okręgów. 
Na listach tych znalazły aię nazwiska delegatów fa
brycznych, robotników, przedstawicieli poszezegól* 
nych zwigzków zawodowych oraz działaczy PPS. 
M. in. na czołowych miejscach widniejg nazwiska t 
Chodyńskiego, prezesa OKRPPS, Malinowskiego 1 
Cłażewskiego, członków OKRPPS, Walczaka, Ce
lińskiego, Kruczkowskiego, Potkanskiego, Zdzlo-
chowskiego i innych. 

Dziś rozpoczyna tie abieranie podpisów na tych 
listach. Czynność ta ma być ukończona do soboty 
włgcznie i w niedziele listy zostanę złożone w głó
wnej komisji wyborczej. 
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MÓI—symbol przedmieść. 
ronika pogotowia ratunkowego* kradzieży i pożarów 
ŁÓDŹ, 28. 8. — Wczoraj lekarz Pogo 

towia Czerwonego Krzyża został wezwany 
do rannego na ul. Młynarską 93: Rannym 
okazał się Pietrzykowski Józef, robotnik, 
lat 41, który został napadnięty przez nie
znanych osobników i został pokłuty noża

mi doznając ran «ię«yeh piersi, pleców ł 
przedramienia prawego. 

Lekarz pó założeniu opatrunków p*ozo-
stawił posikodowsrrego w stanie poważ
nym na miejscu. 

ŻYCIE PABIANIC. 
W i e l K i e z a w o d y l e K K o a t i e t y c z n e 
z udziałem Walasiewiczówny. Wajsówny i Kwaśniewskiej. 

Staraniem Tow. Gimn. „Sokół" oraz 
Tow. Sportowego „Krusche i Ender" w 
Pabianicach, w nadchodzącą niedzielę, 
t. j . dnia 30 sierpnia rb. na stadionie spor
towym „Krusche i Ender" przy ul. Zamko
wej w godzinach poobiednich odbędą się 
wielkie zawody lekkoatletyczne z udziałem 
polskich olimpijek: Walasiewiczówny, 
Wajsówny, Kwaśniewskiej i ewentualnie 
olimpijczyków: Kucharskiego i Noji. 

Udział słynnej kobiecej trójki olimpij
skiej jest już pewny, natomiast co do Ku
charskiego i Noji organizatorzy jeszcze nie 
otrzymali definitywnej odpowiedzi. Razem 
z wymienionymi udział w zawodach wez
mą zawodniczki z Pabianic, Zgierza i Gru
dziądza. Pozatem w ramach zawodów od

będą się ćwiczenia i pokazy gimnastycz
ne najlepszych gimnastyków pabianickich. 

Będzie to dla Pabianic sensacja nielada. 
Na zawodach zapowiedzieli swą obec

ność starosta powiatowy w Łasku, p. Je
rzy Rosicki, prezydent m. Pabianic p. Bo
lesław Futyma i cały szereg poważnych 
osobistości. 

Szczegóły tej wielkiej imprezy sporto
wej znajdą Czytelnicy w afiszach. 

ODZIE SZUKAĆ DOROŻKI LUB 
TAKSÓWKI? 

Według rozporządzenia Starostwa Po
wiatowego w Łasku, jako miejsca postoju 
dorożek i taksówek pabianickich wyznaczo 
ne zostały następujące punkty: w mieścin 
ul. Gdańska — róg pi. Dąbrowskiego, ul. 
Batorego róg Warszawskiej, plac Dąbrow

skiego i Dworzec Kolejowy. Na wszystkich 
postojach dorożki i taksówki znajdować 
się winny przez całą dobę. Wyjątek stano
wi Dworzec Kolejowy, gdzie postój pojaz
dów trwać winien od 12 w nocy do 6 rano 
t. j . w każdą noc. 

W ten sposób komunikacja w mieście 
została definitywnie ustalona i podporząd
kowana wymaganiom i potrzebom szerokie 
go ogółu mieszkańców. 

Zadaniem władz będzie tylko dopilno
wanie, aby rozporządzenie Starostwa w tej 
sprawie było w całości wykonywane. 

SENSACJA W KINIE MIEJSKIM. 
Od czwartku do poniedziałku włącznie 

Miejskie Kino Oświatowe przy ul. Gdań
skiej wyświetla sensacyjny film p. t. „Nia* 
widzialny promień" z udziałem dwóch cha 
rakt ery stycznych masek ekranu: Borysa 
Karloffa i Belki Lugossi w rolach głów
nych. 

Nad program — dalszy ciąg reportażu 
filmowego z Olimpiady w Berlinie. 

ZAKŁÓCONY SPOKÓJ PUBLICZNY. 
Buchta Stanisław zamieszkały w Pabia

nicach przy ul. Kościelnej 18 podpił sobie 
solidnie w restauracji na pi. Dąbrowskiego 
a następnie udał się na rynek, gdzie wywo 
łał awanturę z jedną te straganiarek. Po
licja położyła kret zajściu spisując Buch
cie protokół. 

Podobnego zakłócenia spokoju publicz 
nego dopuścił sic stały mieszkaniec Pabia
nic Kapuściński Józef (Piękna 28). 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Windowanie 4 dzwonów na wieże 
' w oczach tłumu ludzi, 

Dr. K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

B p e c - chor. seksualnych wenerycznych 
i • k o r n y c h (włosów) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
p r z y j m u j e o d 0 — 11 I o d 0 — 8 w l e c z . 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

i p e c j a l ł s t a chorób weneryesnych 
• k o r n y c h i ' e l tsua lnycn 

C e g l e l n l a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 1—0. 

Dr. med. N I T E C K I 
cboroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe; 
NAWROT 32. Iront. I piętro — Tel 2 1 3 1 8 
p r z y j m u j e od $—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w n iedz ie le i świę ta o d 9 do 12 w poł 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po pot 

DR. MED. 

N I E W I Ą i S K I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

p r z y j m u j e od 8 — 11 rano od 5—9 wiecz . 
w n i e d z . święta od 9—12 pp . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne moczop łc 'owe 

i s k ó r n e 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr. m e d 

W O Ł K O W Y S K I 
p o w r ó c i ! 

Spec chor. w e n e r y c z n y c h , seksualnych 
I znoczopłciowych. 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
fnyf«n|e od goda. 8—13, od *—* w. aledzUlc 

ł święta od środa. »—1. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

r*rzyiiuuiH lekarze we wazyatkieb specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t , d. 

P O R A D A 3 z ł . 

Doktór . 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - g ineko log 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

D r . m e d * 

S. K A N T O R 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 

P o t r k o w s k a 9 0 
t e ł . 129 .45 

przyjmuje od «J — 2 1 odfl — 9 wlecz, 
w niedzi ele 1 święta o d 8 — 2 pe poł. 

Dr , med . , 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ! 

Położnictwo I choroby kobiece 
Bałuck R y n e k 3 

telef. 148 80 
przyjmuje ed 4—7 wfecz. 

p r y w a t n a WENEROLOGICZM 
eczenie chor. wenerycznych I s k ó r n y c h , 

Piotkowska 161 

przychodn ia 
leczenie 

Ostatnio w kościele parafialnym w Zgie 
rzu wszczęto szereg prac na wieiy koiciel 
nej celem odpowiedniego przygotowania 
jej do przyjęcia niedawno zakupionych 4 
nowych dzwonów. Wykońezono więc i do 
budowano do szczytu wieży schody w bo
cznych klatkach schodowych oraz zbudo
wano poniżej dzwonów 3 sufity masywne 
o żelaznem belkowaniu. Izolować one bę
dą całkowicie dzwony od reszty kościoła 
oraz zabezpieczać w razie ewentualnego, 
zresztą zupełnie nieprawdopodobnego ur
wania aię dzwonów. W bieżącym tygodniu 
przystąpiono pod kierukiem specjalnego 
montera z fabryki śląskiej, gdzie dzwony 
odlano, do umieszczenia dzwonów na wie
ży. Rozebrano więc konstrukcję żelazną, 
stojącą tymczasowo na cmentarzu kościel
nym oraz częściami wciągnięto ją na wieżę 
gdzie spowrotem ją zmontowano I odpo
wiednio umooniono. Wczoraj zaś przystą
piono do głównej czynności — wciągania 
dzwonów na wieżę. W tym celu na wyso
kości 35 mtr. na balkonie wieżowym umie 
szczono odpowiednie dźwigi, przy pomo
cy których linami wciągnięto dzwony na 
wieżę. Ponieważ w normalnym stanie wie 
ży dzwony nie mogłyby się dostać do we 
wnatrz. przeto wycięto spodnią część środ 
kcwego filara w oknie przy balkonie i 
przez ten otwór transportowano Je do środ 
ka. Czynnościowi tym przez cały dzień 

WŁADYSŁAWA Jurczyk ul. ślusarska 8 
zgubiła legitymację wyd. z f. I. K. Poz
nański. 

DWÓCH panów poszukuje pokoju umê  
blowanego z utrzymaniem. Oferty do — 
„Echa" pod „Szybko". 

C z y n n a od 8 rano dó 9 wlecz, 
w niedz. i iwięta ed 9 — t ppol. 

Panie przyjmuje kobfeta-lekarz. 
P O R A D A 3 ZŁ. 

Dr. : d . 

B1BERGAL 
choroby skórne , weneryczne i seksualne 

Z a w a d z k a 10, tel 106-30 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. w niedzie 

U i święta od 9 - 1 po poł. 

Dr. med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c l ! 

Speja l ia ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór 
nych i seksua lnych . 

Narutowicza Q, fr.ll piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wleoz 

PIESEK, pinczer kudłaty, strzyżony z odra 
stającymi włosami, żółto-beżowy, na 
łbie włos długi, uszy stojące i bródką, za 
ginął. Znalazca proszony jest o przypro
wadzenie do domu przy ul. Zachodniej 41 
m. 8 za wynagrodzeniem. 

przyglądały się tłumy ludzi. 'Olbrzymia 
dzwony (największy 2,000 kg) windowa
ne po •tronie zewnętrznej wieży na wyso
kości 35 mtr zawieszone między niebem 
a ziemią dostarczyły ludziom niecodzien
nej emocji. Wielkim nakładem pracy 
(dzwon największy windowano przeszło 
gr dżinę) zdołano wreszcie już późnym wie 
c».orem wszystkie 4 dzwony umieścić na 
wieży. W ciągu dnia dzisiejszego prawdo 
podobnie zostaną one zawieszone na żelaz 
nej konstrukcji. Również na ukończeniu 
są prace przy instalacji elektrycznej i mo
torów elektrycznych, przy pomocy któ
rych poruszane będą dzwony. Z chwilą u-
kończenia tych prac i zawieszenia komplo 
tnego dzwonów oraz oddania ich do użyt 
ku kościół dysponować będzie już wszel
ki em i ważniejszymi urządzeniami i przed
miotami liturgicznymi. 

KRADZIEŻE. 

Onegdaj w nocy nieznani sprawcy skra 
dli rower wartości 60 zł. na szkodę Szy
mańskiego Franciszka, Zgierz, ul. Kolejo
wa 7. 

Również jacyś nieznani złodzieje podko 
pali się do komórki Dudka Stanisława 
przy ul. Zakręt 20 i skradli 20 kur i króli
ka wartości około 30 zł. W obu wypad
kach amatorów cudzej własności poszuku
je policja. 

ZAPISY DO SZKOŁY WIECZOROWEJ. 
Do Publicznej Szkoły Dokształcającej 

Zawodowej obowiązani są uczęszczać ter
minatorzy zatrudnieni w przemyśle, rze
miośle i handlu oraz młodociani robotnicy 
od lat 15 do 18. Zapisy do szkoły dokształ 
cającej w Zgierzu przyjmowane są w loka 
lu szkoły pow. nr. 4 przy ul. Berka Josele-
wicna w dniu 28,29 i 31 sierpnia rb. Przy 
r.ap'sie należy przedłożyć metrykę, osta
nie świadectwo szkolne oraz zaświadcze

nie pracodawcy. 

PIANISTĘ lub skrzypka z harmonią poszu 
kuję natychmiast tylko pierwszorzędna si
ła Szkoła Tańca Trinkhausa* ul. Andrze 

i* Pf 

Wycieczka do Warszawy 
o d j . dn. 29 p o w r . 30 b. m. 

n a z a w o d y b a l o n o w e o p u h a r n 

GORDON-BENNETTA -
cena przejazdu w obie strony zt. 6.— 
wraz z biletem wejścia na zawody, 5-

Wycieczka na Kongres 
Lekarzy Słowiańskich 

w SOFJ I 
od 7 do 18 września cena od zt. 182 

WAGONl -L IT f COOK ZSfStiZ 
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W Finlandii czes.o można spotkać policjanta 
robiącego na... drutach pończochę. 

Str. 3 

Z Kongresu Kobiet w Paryżu. 
Parv7. w s i p r n n i n . fin nnn nnH?^ ,-, AA T „ 

Wesołe zabawy w wytwornej willi 
Na Riwierze francuskie!, w m » ; c ^ , , m ^ ; • ...... . . . . . . . . . .. 

Paryż, w sierpniu. 
70 delegatek Międzynar. Federacji Ko

biet Pracujących Zawodowo reprezentują
cych 20 państw —trzęsie się z zimna. 

Przedstawicielek oddziału polskiego, 
jest tylko cztery. Ale, referaty polskie są do 
brze opracowane. Oklaski za skuteczną ak 
cję obrony prawa kobiet do pracy przyjmu 
ją one jako wyrazy uznania dla swych 
władz państwowych. W rezultacie, nasku
tek dodatniej oceny aktywności polskiego 
oddziału, przewodnicząca nasza, p. Anna 
Szelągowska, weszła do zarządu głównego 
Federacji. 

Obrady były interesujące, może przemó 
wienia nieco przydługie, przydałoby się 
także więcej dyskusji. Główny temat, to 
Oczywiście najżywotniejsza obecnie kwe-
stja obrony 

prawa do pracy zarobkowej. 
Wszystkie delegatki składały w tej mate
rii sprawozdania. Dobrze poradziły sobie 
Czeszki. Senatorka Plaminkowa, dobrodu 
szna starsza pani, mówi: 
, i—Poco miałyśmy same walczyć? 
i „Podburzyłyśmy" mężów! 

Kilka tysięcy mężów żon pracujących jed
nego dnia urządziło w Pradze demonstra
cję- To pomogło! 

A Belgijki? Tam, gdy zaczęły się sro-
Żyć projekty ustaw ograniczających prawa 
mężatek do pracy, wpłynęło odrazu około 

60,000 podań o rozwód. To także pomogło 
Energicznie, choć z mniejszem szczę 

ściem zabiegają Francuzki, Dziwne,, jak 
kobiety tam nie umieją dogadać się ze swo 
imi mężczyznami! Imieniem Francuzek prze 
mawiała p. Brunszwig, świeżo mianowany 
podsekretarz stanu w min. oświaty. 

Z przemówienia Włoszki, p. Castellani 
wynika, że kobiety we Włoszech mają do
stęp 

do każdej pracy 

i płatni są tam wszyscy jednakowo — czy 
golą brody, czy nie. 

— To... skutki wojny abisyńskiej — u-
słyszałyśmy za plecami równie złośliwą jak 
słuszną uwagę. Głód sił kwalifikowanych., 
potem— zobaczymy. 

I p. Margaret Kaiser-Hamisch, przed
stawicielka Niemiec, roztoczyła miraże po 
myślnych konjunktur dla pracy zawodowej 
kobiet pod skrzydłem hitleryzmu. Z wa
runkiem, aby nie zaniedbywały swoich 
„przyrodzonych" uzdolnień. Chodziło o te 
3 „K" : Kinder, Kueche, Kirche (dzieci, 
kuchnia i kościół). 

Któraś z pań zapytała, czy wobec fak
tu, że mężczyźni są najlepszymi kucharza
mi, można uważać zdolności kulinarne za 
„przyrodzone" .kobiecie? 

Holandia, Dania, Belgia zabiegają prze 
dewszystkiem o stronę praktyczną, umożli 

WDZIĘCZNY TŁUM MURZYNÓW 
na uroczystościach jubileuszowych misjonarza 

Pierwotne natury murzynów nawróco
nych do wiary katolickiej odznaczają się 
.wielką szczerością i szlachetnością uczuć, 
któreby mogły być niejednokrotnie wzorem 
dla wielu Europejczyków. Stwierdzają to 
misjonarze, pracujący na terenach afrykań
skich. Ostatnio np. zaszedł fakt, podany 
przez Osservatore Romano w artykule, 
„Quattro sułtani al giubileo di un missio 
nario", który jaskrawo stwierdza, że mu
rzyni zdolni są do wielkiej lojalności w u-
czuciach przyjaźni w stosunku z tymi, do 
których' ' 
. nabrali zaufania. 

We Wschodniej Afryce Brytyjskiej w o-
kręgu misyjnym Kogonio obchodził 25-let 
ni jubileusz kapłaństwa ojciec Yerdaas-

douk ze zgromadzenia oo. Białych. Jest to 
misjonarz odznaczający się wielką gorliwo 
ścią w pracy duszpasterskiej i wielkim mi 
łosierdziem wobec biednych, krzywdzo
nych często murzynów. Przybył on w r. 
1911 do miejscowości Mugano na misje a 
potem przez szereg lat pracował w okręgu 
misyjnym Kogonio, który liczy już obecnie 
zgórą 7000 katolików. 

Otóż obecnie w czasie jubileuszu ojca 
Verdaasdouka przybyły olbrzymie, Viumy 
murzynów na czele z czterema królikami, 
przywódcami okolicznych szczepów. Złożo 
no jubilatowi moc podaruków i na swój 
sposób podkreślano wielki szacunek i ży
czliwość dla jego pracy misyjnej. 

wienia bytu i zapewnienia starości kobie
tom dotkniętym kryzysem. 

Sprawozdanie Szwedki było pocieszają 
ce: praca kobiet jest tam wysoko ceniona, 
dobrze płatna, nie istnieje cenzus płci. Ko 
bieta czuje się „u siebie". 

W Finlanddii, kraju pierwszej równo 
uprawnionej kobiety, podobna sytuacja. 
Wszystkie stanowiska są dostępne, prawa 
do awansu jednakowe. Przechodząc ulicą, 
widzi się nierzadko policjanta robiącego 
na drutach pończochę... 

Przemawiała Frances Perkins minister 
pracy i opieki społ. w St. Zjedn., p. Thi-
bert z genewskiego międzynar. biura pra
cy, Irena Curie -Jolliot, K. Haslett prezes
ka związku inżynierek w Anglii, potem p. 
Plaminkova, która lubi dużo i często mó
wić, zdawała ciekawe sprawozdanie z an
kiety, jaką wśród mężczyzn ogłoszono w 
Czechosłowacji na temat: jak praca zawo
dowa żony wpływa na pożycie małżeńskie 
i rodzinne? 

Otóż mężczyźni tamtejsi wypowiedzie 
li się z wielkim entuzjazmem 

za żoną pracującą: 
ład w domu, punktualność, brak nudy i 
przesadnej drobiazgowości, poczucie rze
czywistości, zrozumienie pracy męża, 
brak pretensji, brak czasu na fatałaszki i 
zadowolenie, tak rzadko spotykane u ko
biet zajmujących się tylko domem. 

Dzieci dumne są tam z matek, które 
zajmują stanowiska lekarza czy inżyniera 
lub prawnika, a jeden z panów w odpowie
dzi notuje fakt, iż jego syn rozpłakał się, 
bo mu drugi chłopak zarzucił, że ma mat
kę, która nigdzie nie pracuje. 

Dalsze obrady toczyły się na tematy 
związane z organizacją Federacji i plana
mi na przyszłość. 
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Na Riwierze francuskiej, w miejscowości 
Le Touąuet, wznosi się wytworna willa 
która znana jest z tego, że ulubioną grą to 
warzyską gospodarza domu i jego gości 
jest t. zw. mur-der-case— zabawa w zabój 
stwo. Gra polega na tem, że jedna osoba 
„markuje" ofiarę zbrodni, a inna, osoba, 
mianowana detektywem, stara się przepro
wadzić formalne śledztwo. 

Jest to gra bardzo rozpowszechniona 
w Stanach Zjednoczonych. W willi w Le 
Touąuet przybiera ona zawsze charakter 
fachowy. Biorą w niej zazwyczaj udział ja 
cyś dziwni panowie z bliznami na twa
rzach, niekiedy jednoocy. Panowie ci, to 
,urlopowani" szmuglerzy alkoholu, eks-
gangsterzy amerykańscy, od czasu zniesie 
nia prohibicji w Ameryce bawiący na wy
wczasach w Europie. 

O ile któryś z nich zawadzi o Riwierę, 
nie omieszka odwiedzić willi w Le Touąuet 
której gospodarzem jest Jimmy Walker, b. 
burmistrz Nowego Jorku. Jedyną osobą, 
która ma coś do zarzucenia tym wizytom, 
jest pani Walker, ongiś znana aktorka fi l
mowa Betty Compson. Razi ją rubaszne 
zachowanie tych gości. 

Ale sam Jimmy Walker lubi swych sta
rych znajomych, bo przypominają mu te 
czasy, gdy jako burmistrz, był formalnym 
wielkorządcą Nowego Jorku, arbitrem ele 

gautji i ulubieńcem tłumu. 
Prawda, a równocześnie był wspólnikiem 
kilku wielkich gangsterskich przedsię
biorstw nlkoholowych i brał duże łapówki 
za wszystko i od wszystkich, ale robił to 
zawsze z takim wdziękiem, że długo mu 
to uchodziło. Dopiero, gdy na czele stanu 
nowojorskiego stanął gubernator Lehman, 
udało mu się Walkera zdemaskować i wy 
kończyć. Stało się to w momencie gdy 
Walker bawił z oficjalną wizytą w Berli
nie. Tam to, w czasie uczty na jego cześć 
wydanej, doszła go depesza z doniesie
niem, że cały majątek jego został obłożo
ny aresztem, on sam zaś ma się niezwłocz
nie stawić do dyspozycji sędziego śledcze
go. Walker wrócił —i tak jakoś się wykrę 
cił, że nietylko obeszło się bez kryminału, 
ale nawet część majątku zdołał uratować 
od sekwestru. 

Obecnie beztrosko spędza czas na Ri
wierze francuskiej. Zostały mu tylko wspo 
mnienia dawnych, dobrych czasów. Tych 
czasów, kiedy to, niewiadomo jak i kiedy 
ze zwykłego wywoływacza w Luna Parku 
przeobraził się w urzędnika, a następnie 
kierownika działu gospodarczego magistra
tu nowojorskiego, a potem magistrat ten 
opanował. Urwało się wszystko— cóż ro
bić! Zawsze jednak lepsze „wygnanie" na 
Riwierze niż pobyt w... Sing-Sing. 

W dokach Southampton zebrało się 14 okrętów transatlantyckich które w 
posiadają tonaż „blisko 300,000 tonn. sumie 

W * S C H E I D E R 

Powieść wapdlezeina 

C Y R U L I K 
Adaptacja EOGENJUSZA BAŁUCKIEGO j 

— Aha! Więc i temu pan przeczy? 
— Uprzedzam po raz ostatni! Niech 

pan trzyma na uwięzi swój język, bo go 
panu przytnę! Hochsztapler, szantażysta! 

Jino był przygotowany na wybuch, 
przypuszczał z góry, że Naland nie będzie 
bardzo przebierał w wyrazach i dlatego nie 
czuj S'C zbyt dotknięty. 

— E h , panie Naland! — machną} nie
dbale ręką. — Złości pana, że wiem wszy
stko. Wiem nawet, po co pan jeździł do 
Gdyni... No, śmiało! Niech pan wykłada 
swoje wiadomości, ale uczciwie, bez wy
krętów! 

— Idź pan do wszystkich diabłów! — 
rykną} Naland, nie panując nad sobą. — 
Już niedługo wyleci pan z wielkim trza
skiem z Górnego! Tu niema salonów do 
czesania pań! Za wysokie progi dla fryzjer 
czyka i oszusta w dodatku!... Gdyby pan 
miał trochę oleju w głowie, to samby się 
wyniósł czym prędzej, póki policja nie za
interesuje się pańskimi sprawkami. 

Z kolei Jino straci} cierpliwość. Teraz 
by} naprawdę obrażony. 

— Cofnij pan natychmiast swoje sło
wa! — krzyknął zapamiętale i przysunął 
się do Nalanda, zaciskając pięści. — By
dlę! Odwołaj pan wszystko w tej chwili, 
Bo... 

Nie dokończy} zdania. 
<•-, * 

XXVII. 
Pani Kariińska będąc na górze, usły

szała gwałtowną rozmowę. Zeszła pośpie
sznie na dół, zbliżyła się bezgłośnie po 
grubym dywanie i stanęła nagle między 
rozwścieczonymi przeciwnikami. Była bla 
da, lecz spokojna — przynajmniej pozor
nie. 

— Proszę panów, co to znaczy? 
Naland drrjnął, cofnął się ° póf kroku. 

Chciał u<mii .hnać sie. lecz zamiast u-1 

śmiechu na twarzy ukazał się grymas za
żenowania. 

— Przepraszam panią najmocniej... u-
niosłem się, bo ten pan sprowokował mnie 
i wyprowadzi} z równowagi... Oczywiście, 
to nie może być usprawiedliwieniem... 

Jino w pierwszej chwili nie mógł sło
wa wymówić — potrząsał- zaciśniętymi 
pięściami i nie spuszcza} z Nalanda oczu, 
które się żarzyły jak węgle. Ale i on oprzy 
tomniaf ostatecznie; wykrztusił parę wy
razów przeproszenia, dodając: 

— Jednak muszę sprostować zarzut 
pana Nalanda, który jest wogóle bardzo 
nieścisły w swoich słowach, bo właśnie 
ja byłem stroną sprowokowaną. 

Pani Kariińska spojrzała kolejno na o-
bu mężczyzn. 

— Dobrze — rzekła po chwili — osta
tecznie sprzeczka jest sprawą ludzką, ale 
najlepiej zakończyć ją pojednaniem. Nie 
chciałabym żadnej kłótni w moim domu. 

Jino westchnął głęboko i opuścił za
ciśnięte pięści. 

— Po tym, co zaszło między- mną a 
tym panem, pojednanie stało się niemożli
we. Ze swojej strony proszę panią usilnie, 
by udzieliła mi pięć minut czasu. Tylko 
pięć minut, proszę pani! 

— By opowiedzieć pani nową bajkę z 
„Tysiąca i jednej nocy" — wtrącił kpiąco 
Naland i obrzucił panią Kariińska wzro
kiem, któremu ulegała często. — Odra
dzam to pani jako stary przyjaciel. Pani 
nie wie, co tu zaszło, w każdym razie tyl
ko zjawienie się pani oszczędziło temu pa
nu znacznych przykrości, bo doprowadził 
mnie do ostateczności. Byłoby najlepiej, 
gdyby pani kazała wyrzucić za drzwi tego 
małego, ale bardzo niebezpiecznego hoch
sztaplera. 

Pani Kariińska popatrzyła na niego ze 
zdziwieniem: 

— Widzę, że panowie są obaj zdener
wowani. Nie rozumiem zupełnie, o co wam 
chodzi. Nie roztrząsajmy tych spraw w 
hallu. Mogę poprosić panów do mnie na 
górę? 

Naland zagryzł wargę. 
— Jeśli pani sobie życzy, pani Zosiu... 
Odwróciła się i zaczęła iść pośpiesznie 

po schodach. Jino i Naland podążyli za nią 
Nagle zmieniła zamiar, zawróciła w mil
czeniu i zaprowadziła obu przeciwników 
do pracowni ojca. 

Panowała nad sobą doskonale. 
— Panie Pada, zacznę od tego, że sły

szałam o panu różne wprost niezwykłe 
historje. 

— Wiem, proszę pani — odpowiedział 
Jino — i żałuję niezmiernie, żem ukrył 
przed panią pewne drobne szczegóły... z 
głupiej ambicji, oczywiście. Wcześniej czy 
później musiało to wyjść na wierzch. Przy 
znaję się poza tym, że nie zwierzyłbym 
się przed panią ani dziś, ani jutro. Upo
ważniam panią do postąpienia ze mną, jak 
się pani będzie podobało. Wysłucham po
kornie wszystkich zarzutów, lecz tylko od 
pani i nigdy od tego pana, który znacznie 
gorsze sprawki ma na sumieniu. 

Naland roześmiał się krótko i kpiąco. 
— Na to niema rady, pani Zosiu! — 

machnął ręką lekceważąco. — Niesłycha
na głupota, albo chorobliwa, nieuleczalna 
fantazja! Czy pani wie, o co mnie posądza 
łcn drobny hochsztapler? Twierdzi zupeł
nie poważnie, że dziś w nocy byłem po-
kryjomu w Górnem. Czy to nie jest bez
czelność, za którą... 

— Zaraz, mój panie! — przerwał Ji
no. — Mogę udowodnić to w każdej chwi
l i ! 

Pani Kariińska poczuła, że nogi pod 
nią zadrżały. Nie mogła wymówić jedne
go stówa. 

— Tak, mam dowody! — ciągnął pod
niecony Jino, zwracając się do niej wyłą
cznie. ;— Jasne, niezbite dowody!... Mam 
je od pewnej dobrze mi znanej, zupełnie 
wiarogodnej osoby, która wczoraj wieczo
rem była w Grzybowie... to jest godzina, 
trzy kwadranse stąd. Pani zna tę miejsco
wość, prawda?... Więc wczoraj wieczorem 
zaszła w Grzybowie taka historja: przed 
zajazdem miejskim stanął duży biały sa
mochód, wysiadf z niego jeden pan i za
mówił sobie pokój na noc. Później, mniej 
więcej koło północy, ten jegomość udaj 

się na piechotę do Górnego. Nie wszedł 
otwarcie do dworu, lecz się skrada}, by 
kto ze służby go nie zauważy} przypad
kiem. Wszedł następnie do tego domu... 
jaką drogą — nie wiem! Tym tajemniczym 
nocnym gościem był nie kto inny jak pan 
Naland!... Tak, proszę pani! Teraz pani 
wie wszystko. 

Naland uśmiechnął się pobłażliwie: 
— Nieprawdopodobnie bujna wyobraź 

nia! 
Pani Kariińska przestają zwracać nań 

uwagę. Spojrzała Jinowi prosto w oczy. 
— Kto to widział? — zapytała, tracąc 

w jednej chwili dotychczasowy spokój. 
— Pani zna tę osobę — odpowiedzią} 

Jino mocnym głosem. — Ta sama dziew
czyna, którą spotkaliśmy wczoraj wieczo
rem, pamięta pani. Ona mi to opowiedzia
ła. 

— Jaka dzewczyna? — zapytaj wy
raźnie zaskoczony Naland, wyjmując mo-
nokl z oka. 

Jino puścił pytanie mimo uszu. 
i— Proszę pani, ta maja, Lena jej na 

imię, od kilku dni mieszka w Grzybowie. 
Dziś rano spotkałem ją nad Wisłą. Zna 
pana Nalanda, zauważyła, jak się skradał 
w nocy do majątku, omijając starannie za
budowania dworskie, śledziła go, twierdzi 
że wszedł do pałacu!... Proszę zapytać te
raz pana Nalanda, czego tu szukał o tej 
porze? 

— Bezwstydna, niesłychana bezczel
ność! — zawołał Naland. — Dopiero dziś 
przed południem wróciłem z Gdyni i przy 
jechałem wprost do Górnego!... Panie Pa
da, ostrzegam po raz ostatni — niech pan 
zaprzestanie tych głupich oszczerstw. 

— Ani myślę — odpowiedział Jino 
wyniośle. 

Pani Kariińska wstała porywczo i zbii 
żyła się do okna. Czuła straszny zamęt w 
głowie, nie mogła na chwilę skupić my
śli. 

Czy Naland rzeczywiście był tu dziś 
w nocy?... W takim razie... ależ nie, co za 
niedorzeczne przypuszczenie!... A więc 
Jino zainscenizował całą komedję, by na 
Nalanda przerzucić przypuszczenie, które 
na nim właśnie ciążyło?... 

Stłumiła wreszciie zdenerwowanie, 
wróciła na swoje miejsce. 

— Panie Pada, czy pan może w zu-
pełnym spokoju odpowiedzieć mi na k i l - ; 
ka nvtań? 

— Proszę o to bardzo. 
— Czy nasze spotkanie w Chełmnie 

byjo przypadkowe? 
— Nie, proszę pani. 
— Więc po co pan to zrobił? W jakim 

celu? 
Zamiast odpowiedzi podniósł na nią 

oczy, chciał tym spojrzeniem wyrazić ca
ły ogrom miłości i cierpienia. 

— Pani Zosiu... — wyjąka} po chwili 
— przecież pani wie. 

Popatrzyła gdzieś w przestrzeń, potem 
obróciła doń głowę: 

— Znaj pan niejaką panią Grahl? W 
marcu tego roku był pan podobno na tym 
samym okręcie, którym ona płynęła do 
Ameryki. W dzień przyjazdu zastrzeliła 
się w jakimś hotelu. . f 

Jino zbladł, otworzy} szeroko usta, by 
zaczerpnąć powietrza. 

— Pan musiał ją znać — ciągnęła nie
ustępliwie pani Kariińska. — Powiem wię 
cej: mam podstawy do przypuszczenia, że 
znaj pan wyjątkowo dobrze panią Grahl. 

Jino spuścił oczy, robi} wrażenie zu
pełnie zmiażdżonego. 

— Pańskie milczenie jest bardzo wy
mowne, panie Pada... Mam jeszcze jedno 
pytanie. Czy panu wiadomo, że pani Grahl 
miała piękny sznur pereł? 

Jino zatoczy} si?> był wyraźnie prze
rażony. Z jego ust wyrwał się mimowolny 
okrzyk. 

Naland zrobił krok naprzód, teraz on 
miał minę tryumfującą. 

— Nareszcie pani się przekonała, pa
ni Zosiu! — zawołał. — Ma pani najlep
szy dowód, że to jest nietylko hochszta
pler, lecz i niebezpieczny oszust w do
datku! 

Jino podniósł rękę i z dziką pasją rzu
cił się na uśmiechniętego Nalanda. Nie 
zdążył jednak, bo pani Kariińska zasłoni
ła go sobą. 

W tym momencie rozległo się puka-
; ie. ""Tła 

X X I X . 

— Proszę! — zawołała głośno pani 
Kariińska. 

W uchylonych drzwiach ukazała się 
głowa pokojówki: 

— Przepraszam bardzo, przyszło tych 
dwóch panów. Chcą się widzieć koniecz
nie z panią dziedziczką. Mówią, że mają 
bardzo ofny interes. 

(D. c. n.) 
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Przed ies emm sezonem 
Jesienny sezon teatralny zapowiada sie 

interesująco. Wprawdzie w Polskim wzno
wiono „pogotowie ratunkowe" Tessę, Ma
ły wznawia „Żołnierza i bohatera", ale w 
Letnim idzie Rapackiego „Jubileusz mi
strza", w Nowym „Sprawy rodzinne" Ger
trudy Jannigs, w najlepiej prowadzonym te 
atrze Malickiej sławna rumuńska komedia 
Herza „Zamieszaj" i w Operetce „Wesoła 
wdówka". Narazie idą tu wciąż z powodze 
niem „Miłosne walce" Strausa. Podoba się 
ogólnie klasyczny balet zbiorowy i popisy 
p. Karczmarowicz, natomiast nonszalan
ckie zachowanie się p. Nowickiej razi i 

posabia nieprzychylnie widownię dla tej 
tancerki, mogącej z czasem wybić się na 
bliższy plan. Natomiast o wiele lepsi niż na 
premierze Grudzińska i Korolkiewicz. 

W zapowiedzianej „Wesołej wdówce" 
mają wystąpić: Kulczycka , Czaplicki, Con 
ti, Szczepański i Korolkiewicz. Obsada sen 
sacyjna. 

Opera otworzy sezon pod dyr. Mazara-
kiego 15 października „Strasznym Dwo
rem". 

Mówi się o mających powstać nowych 
teatrzykach: na Oboźnej (popularna re-
wja), w sali Coloseum, na Śniadeckich i 
teatrze pp. Bendy i Zdzitowieckiego. Ano 
zobaczymy. 

c. n. 

Krateczki. 
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życie nie jest takie tragiczne. Należy 
tylko umieć je sobie uprzyjemnić. Pewien 
mój znajomy szczęśliwy chłopak: kawaler 
żyje samotnie, t. zn. ma pokojówkę tylko 
i bardzo ją sobie chwali 

— Moja pokojówka to niesłychanie po 
myślowa dziewczynka — opowiadał mi 
wczoraj — Pomogła mi wyna]eźć nowy 
sposób przyrządzania lemoniady. 

— Jaki? 
— Ona ściska cytrynę, a ja — ją 
Naturalnie życie dla łudzi, którzy są 

gamajdowaci, nie jest różowe. Inny bo
wiem znajomy żalił się przede mną 

— Nasz szef zbyt wiele od nas wyina 
ga. Zwłaszcza ode mnie. Pracuję jak wół 
i daję się strzyc jak baran. 

— Bo ty jesteś osioł. Wierzgnij raz, 
jak koń, odszczeknij mu się, jak pies pars 
knij mu w nos, źe jest świnia,al<- potem 
naturalnie — uciekaj jak zając. 

Człowiekowi nie należy udzielać rad. 
Niedocenia ich. Pamiętam sam, że wieki 
przyjaciołom radziłem: nie żeń się bracie, 
poco ci to, będziesz miał piekło na ziemi -
ale gdzictam.... nic nie pomagało. Wszy
scy pożenili się. Potem naturalnie narze
kają, że żona jest taka owaka, ale — już 
zapóźno. Żony poza innymi wadami bywa 
ją również niedelikatne, jedna z nich chwa 
lila się przed przyjaciółką: 

— Mój mąż byłby już dawno nie żył, 
gdybym za niego nie wyszła. 

— O tak. Przy jego długach musiałby 
się już dawno powiesić, jeżeliby nie chciał 
umrzeć z głodu 

Pozatem żony bywają nerwowe. Z ta 

EORVU 

K I E M I największy kłopot. Cierpi NICTYLKO 
mąż, nieszczęśnik, ALE i służąca — tnęczen 
nica Mąż stara się spokojnie pomówić z 
żoną: 

— Rzuciłaś podobno w głowę Marysi 
garnek pełen masła. Dłaczegoć to zrobiła 
powiedz? 

To masło było zbyt nieświeże, aby mo 
żna je było użyć do jakich innych celów 

Ilu ludzi łudzi się, że mężatka to osoba 
cnotliwa i solidna. A tymczasem na każ
dym kroku... ale co będę mówił. Niechaj 
przykłady mówią same za siebie Oto pe
wien malarz chciał zrobić portret mężatki 
w średnim wieku. Mężatka przyszła do pra 
cowni i po 15 minutach robi awanturę: 

— Co pan sobie właściwie myśli? Zwa 
bia mnie pan naprzód do swego mieszka 
nia pod pozorem, żę będzie mnie pan mało 
wał na obrazie i teraz naprawdę pan maju 
je! 

I potem po powrocie do domu taka da 
ma gdy mąż jest zmęczony I chłodny je
szcze ma czelność mleć do niego pretensje 

— Widzę, że mnie już nie kochasz? 
— Ależ kocham, kocham. Trochę — 

mniej dzisiaj, nit wczoraj, ale napewno 
dzisiaj więcej niż jutro. 

Zresztą poco mówić o małżeństwie. 
Czytelnik żonaty ma go po uszy w domu 
czytelnik kawaler zaś i tak nie zrozumie. 
Poprostu w kawalerskim umyśle nie mo 
że się zmieścić cały ogrom męczeństwa 
małżeńskiego. Dopiero gdy sam będzie żo 
naty zrozumie i zapłacze gorzkiemi łzami 
nad utraconą wolnością i z talu, źe nie słu 
chał rad mądrych | doświadczonych. 

Niechaj więc sobie popłacze, a my tym 
czasem zajmiemy się dzisiejszą sprawą 

Wiatr kpi z weksli łódzkich. 
Sprawcy kradz eży walizki przed sądem 

Ze Lwowa donoszą: 
W lipcu br. pewne sfery kupieckie we 

Lwowie zostały poruszone faktem areszto
wania kupca łódzkiego Chaima Syrotkina 
i jego szwagra Daniela Piechowicza pod 
zarzutem sfingowania kradzieży i wprowa
dzenia władzy w błąd. Dnia 3 lipca popo
łudniu Syrotkin przybył do Lwowa w spra
wach handlowych i zamieszkał u swego 
szwagra. Syrotkin przywiózł zc sobą tecz
kę zawierającą 2.000 zł. w gotówce oraz 
weksle na 18.000 zł. Teczkę te włożył do 

1 walizki, którą zostawił w przedpokoju, a 
' sam będąc zmęczony 

położył się spać. 
Służąca Piechowiczów porobiwszy po

rządki, poczęła się przygotowywać do „wy 
chodnego". W tym czasie zjawili się w ka 
mienicy przy ul. Bernsteina 7, dwaj złodzie 
je Markus Salzberg i Chaskcl Ratstcin, któ 
rzy szukali jakiejś „okazji". Jeden z nich 
zajrzawszy przez otwór w drzwiach do 
mieszkania Piechowiczów, zauważył w ob 
biciu lustra, walizkę leżącą na podłodze.— 
Natychmiast podzielił się zc swym odkry
ciem ze wspólnikiem i po krótkiej „opera
cji" walizka znalazła się w Ich rękach. Do
piero wieczorem Syrotkin zauważył brak 
walizki i gdy poszukiwania w domu nfe 
dały żadnego rezultatu, zgłosił kradzież 
w policji. Rozpoczęły się dochodzenia, 
które 

przybrały ciekawy obrót. 
Ponieważ na drzwiach nic zauważono ża

dnych śladów włamania, a sprawy Syrotki 
na i Piechowicza nic były całkiem jasne, 
padło podejrzenie, że oni wspólnie sfingo
wali kradzioż, aby się uchylić od wykona
nia zobowiązań, wobec, czego ich areszto
wano. 

Złodzieje zaś skradłszy walizkę, wyjęli 
pieniądze z teczki, którą porzucili w bra
mie domu przeciwległego, zaś w bramie 
przy ul Bernsteina 18 porzucili bezwarto
ściowe dla nich weksle, które następnie 
wiatr porozrzucał po korytarzu i podwó
rzu. Bujające w powietrzu weksle znalazły 
dzieci i przyniosły do mieszkania. Ojciec 
jednego z chłopców zauważywszy w rę
kach dziecka weksle na większą sumę, od 
niósł go do policji. Rozpoczęły się nowe 
docitodzenia, które przybrały sensacyjny 
obrót i przyniosły wolność aresztowanym 
kupcom Syrotkinowi i Piechowiczowi, na
tomiast za kratkami znaleźli się ujęci po kil 
ku dniach dochodzeń 

właściwi sprawcy kradzieży 
i ich wspólnicy, a mianowicie Berta Poli-
szuk, rytualna żona Salzberga i Nina PoJi-
szuk jego teściowa. 

W Śledztwie oskarżeni próbowali wy
pierać się winy, natomiast na wczorajszej 
rozprawie wszyscy szczegółowo przyznali 
się do kradzieży i współudziału. Po prze
prowadzonej rozprawie zapadł wyrok ska
zujący Salzberga na 10 miesięcy, Rothstci 
na na 7 miesięcy i Bertę Poliszuk na 3 mic 
siącc. Matka jej Nina została uwolniona. 

W drodze na ślub brała 
ROWERZYSTKA Ze iNĘŁA POD A U T E * 

Z Wolsztyna donoszą: 
Na szosie pomiędzy Rostarzewem a 

Rakoniewicami zdarzył się straszny wypa
dek. 

Z Wolsztyna wracała na rowerze, wraz 
ze służącą, córka piekarza Gutschego z 
Rakoniewic,' 15-łetnia Marja Gutsche. Tuż 
przed Rakoniewicami w kierunku Wolszty 
na jechał samochód firmy Gaede z Pozna
nia. Rowerzystka, która jechała po lewej 

stronie szosy, z niewiadomych przyczyn 
na kilka metrów przed jadącym samocho
dem skręciła nagle w prawo na jezdnię i 
dostała się pod koła auta, 

ponosząc śmierć na miejscu. 
Nadmienić wypada, że nieszczęśliwa ro

werzystka wracała z Wolsztyna od fryzje
ra, gdzie wykonano jej ondulację, pooie-
waż miała być na ślubie swego brata. 

•Q: 

Ucieczka nie pomogła. 
Epilog kradzieży w firmie Piesch. 

Łódź, 28. 8. — W dniu 16 czerwca Sąd 
Okręgowy w Łodzi rozpatrywał sprawę 
przeciw sprawcom kradzieży towarów w 
firmie Piesch przy Al. Kościuszki. 

Jeden z oskarżonych, wmieszanych w 
tę sprawę zbiegł i dopiero wczoraj znalazł 
się przed sądem. 

Mikołaj Wojtczak, introligator z zawo
du oskarżony był o to, iż kupił od oskar
żonego Stanisława Okraski 3 sztuki ma

teriału za sumę 200 zł. wiedząc, źe pocho 
dzą z kradzieży. 

Wojtczak do winy się przyznał, i dodał 
iż dwie z tych sztuk dał na przechowanie 
Sobczakowi, jedną sam ukrył. W ostatnim 
słowie prosił o odroczenie kary, gdyż jest 
ciężko chory na gruźlicę. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia, 
kary jednak nie odroczył, spowodu uciecz
ki oskarżonego. 

PO DRODZE 
Alojzy Malutek nie ma zajęcia nie ma 

pieniędzy nic mr wuja w Ameryce nie ma 
znajomej bogatej hrabiny, któraby ]cciała 
na jego wdzięki, słowem MALUTEK, to chło 
pak biedny i niemrawy, który jednak prag 
nąłby użyć „szerokiego świata". 

Pierwszym etapem do tego użycia zda 
wało mu się palto. Poprostu Malutek nie 
posiadał porządnego palta, w którymby 
mógł się odpowiednio zaprezentować zna 
jomym i obcym 

Natomiast miał znajomego Zygmunta 
Hentesza, który to Hentesz posiadał zno
wu nowe ładne, efektowne palto. Gdy Aloj 
zek odwiedził Zygmusia który był zakata 
rzony, leżał w łótku i nie mógł gościa od 
prowadzić do drzwi Alojzek chętnie wy
szedł z mieszkania sam... nie sam, lecz z 
paltem Hentesza które zabrał z przedpoko 

Złapano go jednak i — Sąd Grodzki 
skazał Alojzego Malutka na 5 miesięcy wic 
zicnia z zawieszeniem wykonania wyroku 
na 3 lata. 

Jerzy Krzecki. 

RADIO-fiacie* 
PIĄTEK, 28 SIERPNIA. 

RASZYN. 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy, dla 

Łodzi do g. 1527) 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po 

znania i Wilna 
15.80 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa z chorymi — ze Lwowa 
16.00 Koncert z Krakowa 
16.45 Reportat z Polesia 
17.00 Koncert solistów z Katowic 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Programy lokalne 
18.45 „Otwieramy tajemniczą kopertę" 
18.50 Biuro studjów rozmawia zc słucha

czami P. R. 
19.00 Mała orkiestra Polskiego Radia 
19.30 Transmisja muzyki ludowej z Włoch 
20.00 „Reżyser filmowy" — monolog 
20.15 D. c. koncertu majej orkiestry P.R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert z Poznania 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Muzyka salonowa z kawiarni Zie

miańskiej w Łodzi 
28.00—24.00 Program lokalny dla War

szawy 

ŁóDZ, jak Raszyn, oraz: 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra-

djowej — wygłosi red. Jan Piotrowski 
18.10 O wszystkiem potroszku 
18.15 Muzyka z płyt 

1830 Koncert reklamowy 
22.10 Muzyka z płyt 

SOBOTA, 29 SIERPNIA. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z piyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.30 Programy lokalne (przerwa dla 

Katowic, Poznania i Torunia) 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go

dziny 11-ej) 
11.57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Trio Polskiego Radia 
13.15—14.30 Przerwa dla Warszawy, Kra 

ko wa; lawowa, lo t f t l t To*trfłJc« 
14.15—14.30 Przerwa dla. Kątowyc. Po

znania i Wilna 
14.80 Programy lokalne 

ŁóDZ, jak Raszyn, oraz: 
6.00 Pieśń poranna 
6.O3 Muzyka z pjyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z płyt 
12.03 Muzyka z pjyt 

POCIĄG POPULARNY DO WARSZA
W Y 

Na zawody baionowe o puhar „Gor
don Bcnetta" uruchomiony będzie specjal
ny pociac popularny, który ze stacji Łódz-
Fabryczna odejdzie w nadchodzucą sobo
tę o c. 18.11. Powrót z Warszawy nastą
pi w nocy z niedzieli na poniedziałek o 
godz. 1.23. 

Bilety w cenie G zł wraz z kuponem, 
uprawniającym do wejścia na zawody, 
sprzedaje kasa biletowa na stacji Łódź-
Fabrycznan oraz biura*, podróży „Orbis" 
i „Waeons - Lits/Cook". 

CHARLES PETTIT 

Dziwaczny gość. 
Na pierwszym piętrze Grand-Hotelu, 

w numerze 12, wychodząrym na morze, 
od dwóch lat mieszkał dziwny gość. Przy 
był pewnego pięknego wieczora, trzymając 
w ręku małą walizkę. Po okazaniu swych 
papierów, które były w największym po 
ądku zamówił pokój na noc. 

Nazajutrz oświadczył zarządzającemu 
hotelem źe jest zadowolony ze swego poko 
ju i zatrzyma go nada). Odtąd nigdy wię
cej nie otworzył ust do nikogo. W milczę 
niu płacił wystawiane mu rachunki, począt 
kowo co tydzień, następnie co miesiąc, 
dla uproszczenia procedury. Posiłki przyj 
mował w swoim pokoju, nie wychodził ni 
gdzie, nie przyjmował nikogo, nie odbie
rał żadnej korespondencji ani gazet, prócz 
„Timesa", który nadchodził regularnie i 
zapewne był czytany od deski do deski. 

Zrazu nieco zdziwiony dziwactwem te
go gościa, hotelarz w końcu przyzwyczaił 
ię do niego, jak równiet i służba. Nauczy 
się uważać Mr. Artura johnesa za jeden 

z automatów, umieszczonych w starożyt
nych zegarach, które o różnych godzinach 
wykonywują ustalone z góry ruchy. Co-
orawda całe zachowanie pana Johnesa by 
lo automatycznie nastawiane- wstawał, ką 
•"•ł sie. i*d»ł * kładł sie spai* jak najrecu 

••niej o jednakowej zawsze porze, odgry 

wając rolę chronometru, dla personelu ho 
telowego. Toteż zdumienie było powsze
chne gdy któregoś rana numerowy zamel
dował w biurze hotelowym: 

— P. Artura Johnesa nie ma w jego 
pokoju. 

Wobec ogólnego niedowierzania nume 
rowy tłómaczył: 

— Już o 7 z rana Mr. Johnes nie dzwo 
nił, jak zazwyczaj. Już to było anormalne. 
O godzinie 7 m. 30 sądząc, że może za
słabł zapukałem do drzwi, zrazu dyskret
nie, a potem głośniej. Żadnej odpowiedzi!! 
Zaniepokojony, ośmieliłem się otworzyć 
drzwi wytrychem i stanąłem wobec nie
oczekiwanego widoku. 

— Jakiegóż to? — zapytano cieka
wie chórem: 

— No... pokój był pusty, jak również 
łazienka... Czy to nie wystarcza? Przecież 
to rzecz zupełnie nieprawdopodobna! 

I numerowy ręką przesunął po czole, 
jak gdyby w pragnieniu odpędzenia złego 
snu. Doda) jeszcze: 

—Nie podlegam żadnym halucynacjom 
Jestem trzeźwy i przy zdrowych zmysłach 
Zresztą każdy przekonać się może owia-
rogodności tego, co mówię. Zostawiłem 
drzwi otwarte. 

Rzecz cała wydawała się tak niewiary
godna, że udano się na górę by wszystko 
sprawdzić na miejscu. 

Trzeba było pogodzić się z fakfami: 
Mr. Artura Johnesa nie było w zajmowa
nym przez niego numerze, a nawet nie spę 

dził tam nocy. Łóżko było zasłane. Zain-
terpelowano nocnego portjera. 

— Nic nie wiem — rzekł ten uczciwy 
człowiek z całą szczerością — wcale nie 
znam tego pana. 

Twierdzenie to, zresztą było istotnie 
zgodne z prawdą, jakkolwiek Artur Johnes 
od długich miesięcy przebywał w hotelu. 

Skolei przystąpiono do narady w któ
rej wziął udział cały personel hotelowy co 
należało zrobić?.. Czy zawiadomić policję 
Konsulat brytyjski?.. W gruncie rzeczy nie 
było żadnych słusznych powodów dla — 
wszczęcia podobnych kroków. Wprawdzie 
Mr. Johnes nie opuszczał nigdy swego po 
koju w okresie dwóch lat, lecz jego zamk 
nięcie było dobrowolne i miał także zu
pełne prawo odstąpić od przyjętego zwy
czaju. Nie było również żadnego powodu 
do wystąpienia przeciwko niemu, gdyż 
wczoraj dopiero uregulował swój rachu
nek i nikomu nic nie pozostał win 17. 

Hotelarz w ciągu całego rana zastana 
wiał się nad tern, co powinno się zrobić 
w tym wypadku. Nie wątpił źe jego ekscen 
tryczny gość nie jest zupełnie no-malny, i 
prawdopodobnie postanowił położyć kres 
swemu życiu. 

Toteż gdy o jedenastej dowiedział ?if. 
żc wyłowiono zwłoki iakiegoś topielca, nie 
czuł się wcale zdziwiony, w przekonaniu, 
że chodzi o Artura Fohnesa. Udał się do 
komisariatu policji, prdzie zeznanie jego zo 
stało przyjęte iako zupełnie wiarmrHnp 
Co do twarzy topielca w kostnicy była tak 

zmieniona iż przejęty grozą, nie przyglą 
dając.się jej bliżej, stwierdził bez namy
słu że chodzi o jego byłego klienta 

Lekarz sądowy nie znalazłszy na trupie 
żadnych śladów gwałtu, orzekł że chodzi 
o zwyczajny wypadek lub samobójstwo. 
Trupa postanowiono pochować jako Mr. 
Artura Johnesa, a jego rzeczy papiery i 
pieniądze opieczętowano do dyspozycji — 
ewentualnych spadkobierców, gdyby zna
leźć się mieli. 

Pod wieczór tegoż dnia, pokój Nr. 12 
został opróżniony i natychmiast zajęty wo 
bec wielkiego napływu turystów. Nowy lo 
kator nie domyślał się wcale po jakim ory 
ginale odziedziczył mieszkanie. 

O dziesiątej wieczorem do biura hote
lu zgłosiła się jakaś para małżeńska, żąda 
jąc pokoju. 

Hotelarz rzekł jak najgrzeczniej: —• 
Bardzo mi przykro, lecz wszystkie nume 
ra mam zajęte. 

— O! — odparł nowy przybysz z wy 
raźnym akcentem angielskim — trudno w 
takim razie żona moja zamieszka ze mną 
w moim pokoju? 

Hotelarz, nie zrozumiawszy dobrze o 
co chodzi, miał zamiar udzielić bliższych 
wyjaśnień, gdy nagle, drgnął... Zdawało 
mu się że w przybyłym Angliku poznaje 
Mr. Artura Johnesa którego znał tylko — 
przelotnie.a przed chwilą zidentyfikował w 
kostnicy. . 

ISTOTNIE WSKARNI.Tc NA HN<»P* p ẑne k" 1 
fry i walizy, Anglik rzekł do tragarzy: 

— Proszę to odnieść do mego pokoju 
numeru 12. 

Hotelarz chwycił się za głowę: przed 
nim stał zmartwychwstały Mr. Johnes i jak 
że mu tu wytłumaczyć makabryczne powo 
dy, dla których został pozbawiony swego 
pokoju? 

W międzyczasie Mr. Johnes który znie 
naćka stał się bardzo wymowny, tłuma
czył ze swadą, żc po dwóch latach rozłąki 
jego najdroższa małżonka bawiąca dotąd 
u rodziców w Australii swojej ojczyźnie, 
zdecydowała się przyjechać do męża do 
Europy. Przeczytawszy w Timesie o dacie 
przyjazdu okrętu do Marsylji, p. Johnes 
przed północą wyszedł z hotelu by pocią 
giem w porę zdążyć do przystani. 

Słuchając tych wyjaśnień, hotelarz my 
siał: — „Wszystko dobrze, ale co mam 
mu powiedzieć?" 

W końcu wybełkotał: 
— Tysiąckrotnie przepraszam. Sądzi

łem, że pan wyjechał i odnająłem pokój.... 
— A mój bagaż? Moje papiery? Moje 

pieniądze? — ostro indagował Mr. Johnes. 
Nieszczęsny hotelarz był zmuszony 

przyznać się do wszystkiego a ponadto — 
stwierdzić, że wszelka własność p. Johnę 
sa była opieczętowana i nie może mu 
być dostarczona natychmiast. 

Oczekiwał wybuchu wściekłości, lecz 
Mr Artur Johnes okazał się nadzwyczajny 
Zwracając się do żony, rzekł po prostu i 
lakonicznie: 

— Dziwne zdarzenie! Tłum. L. M. 
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S P O R T . " ! 
Chmielewski ma4s resn UMyim m 
• Garść wiadomości o ol impi jczykach. N 

W dniu wczorajszym bawili jeszcze w 
Łodzi olimpijczycy którzy w ciągu dnia 
zwiedzali nasze miasto. 

W godzinach przedpołudniowych zosta 
li przyjęci przez Wojewodę łódzkiego Hau 
ke-Nowaka, reprezentanci olimpijscy Pol 
ski-_ Walasiewiczówna Stanisława, Kwaś 
niewska Marja oraz Gałecki Antoni. 

(Wojewoda w dłuższej rozmowie inior 
roował się szczegółowo o startach na olim 
Pjadzie oraz złożył pratulację 2 okazji od 
niesionych sukcesów. 

• * * 
Oprowadzając „pożeraczkę" rekordów 

zresztą nieco utykającą — Stasię Walasie 
wiczównę trafiono między innemi do fabry 
U I. K. Poznański. 

Tutaj honory domu sprawował dyr Wol 
cayński, oprowadzając naszych „najle-
PłZych" po poszczególnych oddziałach fa 
brycznych. 

Olimpijczycy wykazywali duże 2ałnte 
resowanie sposobami produkcji oraz urzą 
dzeniami technicznemi. 

* * * 

jeśli już mowa o olimpijczykach w fa 
bryce I. K. Poznański to nie sposób jest 
pominąć milczeniem powitania Chmielew
skiego, który niemal incognito wrócił do 
Łodzi. 

Meldując się, że tak się wyrazimy prze 
dewszystkiem w macierzystym klubie, — 
Chmielewski trafił na uroczystość rozda
nia nagród, po wewnętrzno-klubowych za
wodach strzeleckich. 

Skorzystano przeto z okazji i urządzo 
no Chmielewskiemu spontaniczną owację. 
Następnie prezes klubu dyr. Wolczyński 
powitał go wręczając jednocześnie upomi 
nek w postaci złotych spinek z embletnata 
mi olimpijskiemi oraz zawiadawiając — 
Chmielewskiego iż decyzją naczelnego dy 
rektora p. Fritza Hoffmana został on mia 
nowany majstrem fabrycznym. 

* » * 
Aje nietylko Chmielewski zaawansował 

To samo mniej więcej spotkało Marysię 
Kwaśniewską, której Dyrekcja Elektrowni 
podwyższyła o zł. 50 — dotychczasowe u 
pos&żenie służbowe. 

„ W i d z e w " na 4-em mSejscu 
„Wista" mistrzem juniorów. 

Kto wustra, tego czekaj 
Bielony i Berlin* 

W Sierakowie pod Poznaniem zorga-
nizow. został obóz piłkarski dla juniorów 
z całej Polski. W obozie tym, gdzie znaj
dują się trenerzy PZPN-u p. Otto i p. Spój 
da rozegrane zostały jednocześnie piłkar
skie mistrzostwa juniorów. 

Przybyło 10 zespołów. Po rozgrywkach 
eliminacyjnych odbyły się gry mistrzow
skie. Wyniki spotkań były następujące: 

Warta (Poznań) — Lechia (Lwów) 
2:0 (1:0); Harcerski K. S. (Szopieice) -•-
Polonia (Warszawa) 3:0 (2:0); Wisła 
(Kraków) — Rewera (Stanisławów) 4:2 
(1:2); Widzew (Łódź) — Gryf (Toruń) 
2:1 (1:0). 

Drugiego dnia rozegrano spotkfania: Wi 
2.O (1:0); Harcerski K. S. (Szopoenice)— 
nice) 5:1 i Warta (Poznań) •— Widzew 
(Łódź) 3K). Oba zwycięstwa były zupełnie 
zasłużone. 

Wreszcie rozegrano ostatnie dwa spot
kania, w których Wisła pokonała Wartę w 
stosunku 3:0 zdobywając tem samem mi
strzostwo Polski juniorów, trzecie miejsce 
zajął HKS. (Szopienice) bijąc Widzew 
(Łódź) 2:1. 

W turnieju pocieszenia warszawska Po
lonia wygrała z toruńskim Gryfem 3:1 
(1:0), a stanisławowska Rewera wywal
czyła remis 2:2 2 częstochowską Brygadą. 

Sport w kflłtu głowach 

Wyścig amerykański w Łodzi, który 
odbędzie się w najbliższą niedzielę w Ło
dzi przy udziale członków drużyny narodo 
wtj, jak Już podawaliśmy, będ2ie ostatnim 
egzaminem dla kolarzy, którzy mają wejść 
w skad reprezentacji Polski. 

W poniedziałek bowiem 31 bm. reprezen 
tancl Polski na mecz kolarski z Niemcami, 
zostaną skoszarowani na obozie na Biela
nach, skąd bezpośrednio udadzą się do 
Berlina. W związku z tem na wyścigi nic-
dłielne w Helenowie przyjeżdża do Łodzi 
kspitan związkowy PZTK p. Pobudejskl, 
Wraz ze specjalną komisją. 

Kolarze łódzcy, chociaż nie mogą my 
śleć o zwycięstwie nad parami warszaw--
bierni jednak będą usiłowali nawiązać wal 
kę. Łódzka koalicja składać się będzie T 8 
Ęar m. in. Szmidta—Paula, r.inhrodta -

W sobotę i niedziele 
• atletyczne mistrzostwa Poiski. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od
będą się w Wilnie lekkoatletyczne mistrzo 
stwa Polski, program których przedstawia 
się następująco: 

Sobota — po nabożeństwie w Ostrej 
Bramie i złożeniu hołdu w mauzoleum na 
Rossie, rozpoczną się zawody o godz. 14. 
W dniu tym rozegrane zostaną następują
ce konkurencje: przedbiegi na 110 m. z 
płotkami, tyczka, przedbiegi na 100 i 400 
mtr., 10 kim., młot, międzybiegi na 100 
mtr. oraz finały 100 i 400 mtr., skok wdał, 
3.000 mtr. z przeszkodami, 800 mtr. i przed 
biegi w sztafecie 4x100 mtr. 

W niedzielę rano prcedbiegl 4x400 mtr. 
popołudniu — finał 110 mtr. T płotkami, 
przedbiegi ł finał na 200 mtr., 400 mtr. T 
płotkami, oszczep, 5.000 mtr., skok W2wyż 
1 500 mtr., trójskok, finał sztafety 4x400 
mtr. 

Wójcika, Hofsznajdra—Kołodziejskiego. 
Kolarze warszawscy to same znane „a-

sy": Starzyński, jest mistrzem Polski w 
biegu kolarskim naprzełaj, Napierała jest 
mistrzem długodystansowym Polski szo
sowym oraz torowym Olecki — to znany 
już w Łodzi ze swej brawury i wysokiej 
klasy w biegach amerykańskich, Popoń -
czyk i Stahl reprezentują extra - klasę na
szych torowców, a Mieczysław Kapiak to 
tiumfator wielu wyścigów szosowych. 

Pomimo wielkiej atrakcyjności imprezy 
bilety będzie można nabywać w niedzielę 
w kasie Helenowa od godz. 12-ej po b. ni 
skich cenach, gdyż od 50 gr. 

Początek zawodów o godz. 15-ej. 

ZJAZD RAKIET DO BYDGOSZCZY. 
Międzynarodowe mistrzostwa Polski 

w tennisie. 
W dniu 2fx bm. odbyło sine w Bydgo

szczy otwarcie międzynarodowego turnie
ju tennisowe.ro o mistrzostwo Polski. Z 
pośród zgłoszonych 61 zawodników, przy 
było około 40 z kraju i zagranicy. 

W pierwszym dniu rozegrano kilka 
spotkań. 

:0= 

— Lodź czeka znów ciekawa impreza 
lekkoatletyczna. W dniu 13 września bo
wiem organizuje sekcia lekkoatletyczna 
ŁKS-u trójmecz ŁKS — Boruta — War
szawianka. Warszawianka zapewnia przy
stanie do Łodzi swej najsilniejszej druży
ny ze znakomitymi lekkoatletami: Gterut-
tą Fiedorukiem (przeszedł ostatnio do 
Warszawianki). Lokaiskim, Bracheckim, 
Szeflerem, Zawieja, Skowrońskim, Wiś
niewskim, Wirkusem i in. 

— Na zakończenie etapu Kalisz—Łódź 
w sobotę 12 września, który będzie przed
ostatnim etapem wielkiego wyścigu Ber
lin — Warszawa, zarząd ŁOZK zorgani
zuje w Helenowie krótkodystansowe toro
we mistrąostwo województwa. W dal
szym stadium przygotowań do wyścigu u-
stalany jest obecnie komitet honorowy, 
który zajmie sie przyjęciem kolarzy. Dła 
zwycięzców etapu łódzkiego ofiarowywa
ne s« liczne i cenne nagrody. 

— W sobotę 29 bm. zostanie zakończo 
ny w Łodzi tygodniowy skoszarowany 
kurs dla przodowników piłkarskich, pro
wadzony przez trenera objazdowego Pol-

o d p o w i a d z i Redakcj i . 
P. A. Rzcpkowska, Pabianice. Otwar

cie Targów Wschodnich we Lwowie na
stąpi 5 września. Tarci trwać bedą do 
15 września W najbliższych dniach uka*e 
się zarządzenie o uleach kolejowych dla 
zwiedzaiacych Targi. Bliższe szczegóły po 
damy. Za wyrazy uznania dziękujemy. 

NOWE ATRAKCJE CYRKU „ARENA". 
Jak się dowiadujemy ruchliwa dyrekcja 

cyrku nie uttaje w swych zabiegach o do
bór programu, aby zadowolić wymogi pu
bliczności. Dzięki temu udało się dyrekcji 
po dlugicłi zabiegach zaangażować nowy 
numer w postaci •znakomitej tresury dogów 
i gołębi i innych jeszcze czworonogów. 
Uwzględniając — łe jeden z najlepszych 
numerów kontynentu — żongler Ray, któ
ry dotychczas w Łodzi nie pracował wsku 
tek uszkodzenia ręki podejmuje ponownie 
występy w cyrku, cyrk „Arena" z dniem 
dzisiejszym zyskał znacznie na wartości 
swego i tak wspaniałego programu. 

Dziś w piątek, odbędzie się jedno przed 
stawienie o godzinie 8 min. 30 wlecz, zaś 
w sobotę ł riedzielę po dwa przedstawie
nia o godzinie 4 min. 30 popoł. i 8 min. 30 
wieczorem. 

Dla ułatwienia szerokim sferom naszych 
Czytelników zwiedzenia cyrku zamieszcza
my poniżej kupon ulgowy, watny na d2leń 
dzisiejszy Pozatem do cyrku Panie mają 
wstęp BEZPŁATNIE, t.j. każda kupująca 
osoba, normalny bilet do cyrku, ma prawo 
wprowadzić 1 Panią bezpłatnie. 

Cyrk „Arena" dla wszystkich!—Wszy
scy do Cyrku „Arena"! 

skiego Związku Pitki Nożnej p. Stefana 
Sella. Na zakończenie kursu, z którego 
korzysta 25 uczestników, odbędą się eg
zaminy i absolwentom 20stana wydane 
odtjowiedtire dvpłomv. 

— Pod adresem ŁOZP nadeszło zapro 
szenie dla utalentowanej pływaczki ŁKS 
Kowalskiej do wzięcia udziału w między
narodowych zawodach w warszawie w 
dniach 29 i 30 bm. przy udziale pływaków 
ameryk ańsWćb. 

Po raz pierwszy w dzłejach pływactwa 
łódzkiego łodzianin został wyznaczony do 
reprezentacji Polski. Mianowicie na mecz 
Pol->ka — Austria do sztafety 4 na 200 m 
został również wyznaczony Elsner z ŁKS. 

— Jak sie dowiadujemy, na między
narodowe zawody "pływackie w Łodzi w 
dniu 1 września z udziałem fenomenalnych 
Pływaków amerykańskich zostali z pływa
ków polskich ostatecznie zaproszeni — 
mistrz Polski w skokach Ziaja o m naj
lepsi pływacy polscy: Bocheński, Karli
czek, Heidrłch. Boguth, Szrajbman i Kar
piński. O wielkim zainteresowaniu impre
za w Łodzi świadczy ogromny popyt na 
bilety w przedsprzedaży. 

— Na mecze piłkarskie 2 Łotwą i Ju
gosławia kapitan związkowy Kałuża usta
lił następujące składy: 

Na meczu z Łotwa Polska wystąpi w 
składzie: Tatuś (wzel. Andrzejewski), 
Doniec, Szczepaniak. Zizka, Cebulak, Le-
siak. Korbas, Marias, Artur, Musielak, 
Schwarz. 

2 Jugosławia walczymy w składzie: 
Madejski (lub Fontowict), Martyna, Ga
łecki, Kotlarczyk 2. Wasiewicz. Wodarz, 
God. Peterek, Szerfke, PieC, Dytko. 
. , W składach tych zajdą prawdopodo

bnie 2mianv, a przedewszystkiem niepe
wny jest udział Szerfkego, który znajdu
je sie w szpitalu. 

— Kierownictwo Madison Square Gar 
den uzgodniło ze Schmtfingiem termin 
meczu Schmeling — Braddock o mistrzo
stwo świata na 19 czerwca 1987 r. 

— Gen. von Holtine zwrócił się listo
wnie ;do polskiego attache olimpijskiego 
ppłk. dypl. Szymańskiego, przepraszając 
go za spóźnione zawiadomienie o decyzji 
„Jury d'Appeł" wsprawie odebranego pol 
skim jeźdźcom srebrnego medalu olimpij
skiego. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 11.88, wrzesień 11.62, paź
dziernik 11.48—49, listopad 11.50 

Liverpool: loco 6.71, sierpień 6.40, wtzesiań 
6.29, październik 6.22 

Egipska: loco 10.32, październik 10.16, listopad 
9.96, styczeń 9.68 

Brema: loco 14.10, październik 12.76, grudzie* 
12.76, maj 12.84 

Waluty, dewizy akcie 
SŁABSZA TENDENCJA DLA PTTPIEROW PAŃTTWOMYCH. 
Zainteresowanie papierami pań«rwowemi było 

naogót dość duże, obroty — ożywione, kursy j e * 
nak kształtował? się znitkowo. 

W grupie premiówek po niezmienionych eonach 
obracano 3% Poi, - Inweatycylna I I ? MBhjl. — » 
4% Po*. Dolarowa była tamar* n "( e r i » MKfcce. 

Dla pożyczek dolarowych tendencja była ałab« 
sza. 6% Poi. Dolarowa oraz 7% Poi. Stabilizacyj
na (zwykłe odcinki i drobne) straciły po 0.50 proc. 
5% PoŁ Konwersyjha obniżyła sie rtwflieł • 
0.50 proc. Listy i obligacje banków państwowych 
zmian kursowych nie wykazały zupełnie. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE zniżkują. 
Dział listów zastawnych cechował nastrój słab

szy przy średnich rozmiarach obrotów. 
W grupie stołecznej zanotowano rzadko ukazti-

jęrc sio L%% L. Z. Tow. Kred. Ot. Warszawy, 
które w porównania do stotnirh notowań oficjal
nych a dnia 1S "bm. były tańsze O 1.50 Timr.. 
5% L. Z. Tow. KREI. w,. Warszawy 1933 r. obniły* 
ły się o 0.50 proc. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
zakupywane 4%% Listy złotowe P. Z. K. serji L. 
po cenie o 0 50 proc. słabszej <18 bm.). Poza tyii 
nabywano S% dawne L. Z. Tow. Kred. m. Lublina 
po knrsie 39.25 proc. Ostatnie notowanie ua ulti
mo lipca 42.00—41.00). 

PAPIERY PROCENTOU*. 
Poł. Inwestycyjna 1 em. 62.00, 2 em. 60.75, 

Dolarowa 3 serji 47.25, Konwersyjna 1924 r. 46.50, 
Dolarowa 1919 r. 60.00, Stobilizocyjna 1927 r. 48.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.2S I 94.00. 
L. Z. i Obi. Kotn. Banito Gospodarstwa Krajowe** 
wszystkich emisji M.25, 94,00 t 81.00, L. Z. Tow. 
Kred. ni. W-*rt 49.50, m W-wy W3S t. S1.75, Poan. 
Kiera. Kred. s. L. 40.00, m. Lublina 1933 r. 39.25 

BFNIEFSRE TATNTERETTNEANIE akcjami. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

mniej oiywiony, przedmiotem tranaakcyj urzfdo-
wych były trzy satanki papierów dywidendowych. 
Kursy kształtowały sie niejednolicie, przeważała 
jednak tendencja słabną. 

Bank Polski 96.00, Węgiel 14.00, Lilpop 12.00 

G i e ł d a zbożowa . 
Warszawa, 28. 8. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. Pszenica jedno
lita 22.25 — 52.75, zbierana 21.75 — 2B.2S, *yH 
I standard 14.50 — 14.75, mak a pszenna pat. I A 
37.00—39.00, maka żytnia wyciągowa 23.50—24,50, 
mąka żytnia razowa 18.00 — 18.50 

Poznań, 2«. 8. — Urzędowa ceduła giełdy «aW 
łowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nięnotowane. 
Ceny orientacyjne: tyto 14.25 — 14.50, pszenica 

21.50 — 21.75, maka pszenna gat. 1 wyciągowa 
36.80—37.75, maka żytnia wyciągowa 23.25->)lS0 

„CYRK ARENA" Kupon o l f l : s y c H x -
Za okazaniem tego kuponu przy nabyciu jednego normalnego biletu 

do cyrku „Arena", kasa cyrku wyda drugi bilet BEZPŁATNIE. 
K u p o n ważny j e s t w dniu 2 8 sierpnia. 

Jutro z jemy na ob iad 
Barszcz buraczkowy, kartofelki. Pieczeń 
cielęcą z borówkami. Galaretkę owocową. 

WINSZUJEMY: 
Jutro. Janowi. 
Wschód słońca 4.41. 
Zachód słońca 18.34. 
Długość dnia 13.53. 
Ubyło dnia 2.53. r 

Tydzień 35. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Adria. Wielki plan. 
Castno. Melodie z nad Dunaju. 
Corso. 1. Sekrety marynarki wojennej. 

II. Skandale milionerów. 
CYKR „ARENA" :— Łódź u5. Wólczań
ska nr. 111. Codiłennft o godr 8.80 Wfel 
kie Przedstawienie. 

W sobotę, niedzielę, wtorek i dwartek 
po 2 przedstawienia, o god2. 4.30 pop. i 
8.30 wiec2. 

Europa. Przygodny romans. 
Metro. Wielki plan. 
Miraż. Bohaterowie Sybiru. 
Przedwiośnie. Wesoła rozwódka. 
Palące. Miłość Cygana. 
Rialto. Komedjant. 
Rakieta. Pan Twardowski. 
Stylowy. Marzenia miłosne. 

Dodatkowe powakacyjne 
ciągnienie 

35 klasy Polskiej Loterii Klasowe! 
W dodatkowem powakacyjnym ciągnie 

ftiu 35-ej loterjt padły następujące główne 
Wygrane: 

20,000 — 88636 
5,000 — 28979 55261 89435 95723 

129794 157763 
2,000 — 20773 48319 80161 143534 

165540 165472 184590 186105 188036 
v 1,000—1485 1762 2323 8661 7766 
12953 17059 19852 20310 21050 22225 
27859 30609 30631 37937 36751 3694 
38561 39660 40506 42695 44975 42946 
51395 52496 52809 53026 57083 56282 
57504 57946 59016 61082 611170 63059 
64232 65115 65780 67415 67023 68765 
69785 71746 71059 75322 75702 79537 
79960 81775 84924 85899 92616 93851 
93670 96659 104817 10126 105086 
108793 109020 111130 114303 115154 
116029 117385 118393 123992 126753 

132583 182732 134583 
146411 150509 152943 
153343 153470 154711 

163427 168495 169196 
175930 180537 181185 
184346 186497 188881 

128234 129417 
13988 140461 
151249 153947 
154834 157681 
l'il404 172391 
183212 I84Ć25 

Po 100 złotych. | 
84 130 212 361 441 05 506 80 81 C17 36 

~** MO 67 96 1109 17 44 602 .14 92 66 81 
5 * 610 95 20 36 57 80 240 35l 799 817 21 

932 3016 .189 284 847 76 672 762 66 814 79 
918 4052 79 132 44 254 337 94 473 80 723 
977 5012 231 85 333 413 70 877 89 668 775 

6013 22 92 214 24 29 358 91 457 590 664 
91 724 827 920 7126 51 92 230 346 403 47 
667 723 34 73 83 96 814 992 946 8025 41 196 
203 21 57 452 352 834 9099 107 222 83 311 
830 920. 

10087 11 85 262 333 44 649 74 742 819 
67 11178 329 422 32 80 97 511 43 62 814 41 
120G5 202 37 355 554 85 6922 82 13070 270 
71 86 402 557 76 14001 226 309 14 85 96 531 
687 787 97 864 946 57 956 10501 59092 654 
657 786 2 62 820 91 904 45 59 106051 H 6 
200 461 90 516 64 753 966 1720l 610 737 77 
81 882 41 916 18175 210 373 429 756 81 851 
952 19010 162 823 703 701 l3 805 29, 

20069 77 117 95 885 77 479 732 60 21052 
86 343 407 501 707 14 79 9 849 64 22167 247 
67 70 653 95 637 66 758 839 82 900 38 64 
28000 823 47 68 66 425 541 666 715 77 800 
984 24086 812 446 502 48 89 810 23 44 95 944 
61 205085 8i2 283 379 477 82 611 712 26027 
299 819 40 92 422 78 622 79 750 68 91 907 
31 88 7122 496 711 70 89 850 59 67 28061 
348 531 607 884 29164 869. 

30125 252 337 611 27 792 828 43 89 975 
391342 404 46 79 830 950 777 32276 635 613 
90 90089 33043 03 145 285 472 614 364 65 95 
997 34126 248 785 844 67 904 7 62 71 36050 
121 121 87 3015 85 664 902 11 30064 76 156 
425 81 82 639 92 T36 961 37207 441 54 96 
524 53 70 76 742 835 97 933 91 38406 35 607 
764 803 92 39297 319 649 »\0 26. 

40011 306 51 81 407 41 517 662 41292 480 
601 604 834 97 42195 379 530 921 43117 75 
226 75 339 412 52 720 74 94 44029 180 225 427 

74 609 754 863 8i 902 45069 172 301 64 96 
591 613 72 704 4 6 952 46001 41 112 76 235 
320 640 812 47024 45 126 81 321 494 630 805 
935 79 48001 105 37 68 200 3382 423 36 537 
704 U 919 74 49021 91 123 230 80 693 762 
810 930 40. 

50001 103 6 29 94 99 304 47 9 0422 5S7 
759 804 811 917 81022 46 58 227 70 604 61 
735 62 52066 105 287 494 676 92 667 711 40 
43 7 89 809 60 927 31 36 43 63 119 87 214 
16 41 87 425 94 6115 621 80 7«9 702 910 77 
54036 284 397 701 807 907 29 99 55014 179 
499 583 702 39 814 56085 119 31 35 262 489 
589 814 934 57i02 3 55 28 387 875 662 810 89 
58035 201 47 380 456 620 57 64 70 6761 89 
889 59 289 733. 

60032 399 473 547 70 739 61011 62 100 
43 255 883 904 56 62129. 83 313 407 91 500 
16 57 789 63023 233 37 833 490 632 87 82 623 
88 93 766 881 6400 206 564 789 806 79 931 66 
65139 80 215 306 24 46 4]8 611 12 94 642 823 
916 6665 186 215 311 459 98 513 831 67066 10 
71 94 294 315 759 72 963 68 028 182 284 877 
462 567 958 61 77 89 69026 153 207 40 401 
14 607 600 702 834 81 905 11975. 

70401 63 637 56 701135 237 327 82 417 
70 554 635 71 84 74 749 981 72161 434 736 
833 964 730177 657 7l 04 21 821 945 77 7124 
759 922 750169 224 73 464 586 7S0 50 806 983 
76 30)2 101 203 51 53 442 85 612 51 71S 804 
916 77106 46 250 434 40 604 91 630 86 759 83 
78083 102 6 42 251 458- 736 52 946 85 70912 
54 283 495 561 67 804 9 U 29 80178 79 241 93 
435 23 820 35 81146 483 627 54 737 82151 
214 75 84 527 634 819 932 42 50 73 83035 39 
177 97 246 66 583 84617 22 845 74 85017 131 
88 256 80 482 641 764 979 81 886045 83 U l 

302 66 78 77 9 662 731 937 87107 262 497 652 
717 865 965 88044 286 882 67 86 486 .Mi", 82 
643 53 829 67 919 53 89539 636 43 710 93 
97 890 907. 

W042 80 109 615 41 7*7 804 925 91122 418 
61 434 60 73 544 917 22 57 67 92922 322 574 91 
663 736 73 935 93033 59 140 51 91 94 280 37S TV 
489 511 84 74? 935 85 94048 234 360 404 36 617 
719 61 989 95054 122 25 321 63 723 954 56 96405 
37 504 7 61 621 723 94 890 933 60 94 97179 291 
99 499 505 624 736 57 870 94 910 56 65 76 98222 
25 44 99 304 25 525 71 8333 949 93 94 99021 1W 
15 37 837 79 566 654 733 835 906 
100075 105 287 403 83 558 613 30 639 71 101119 

74 139 97 233 473 102358 502 673 750 83 8S7 976 
103203 396 605 44 731 8.36 41 45 920 104084 146 
245 4.34 82 576 702 568 836 922 105126 85 241 
94 397 615 51 800 '16 75 916 17 81 106083 2225 
391 421 99 537 761 870 107044 73 94 153 256 80 
645 763 866 950 08020 179 223 62 351 470 551 
602 96 703 27 46 99 911 109133 480 611 733 849 
85 924 33 

110001 54 160 339 639 702 880 904 27 111041 
149 250 53 517 80 667 734 97 910 30 80 112102 54 
325 55 439 7 4515 612 765 973 79 13006 55 103 
16 41 449 583 691 707 36 994 64 826 114307 
62 517 635 86 729 606 913 15 115095 104 32 484 
847 94 948 116057 \62 317 470 970 17262 474 
564 889 957 7 118146 251 392476 583 705 934 73 
119001 66 165 96 271 97 466 802 95 

120059 90 159 206 406 546 49 617 744 876 
121009 123 65 361 425 529 657 95 875 995 122043 
83 322 447 585 626 720 75 123067 97 120 90 223 
374 629 67 80 732 800 124Ó36 136 4« 234 332 613 
65 91 894 905 93 125022 112 45 63 225 3324 84 
415 560 666 89 74T 93 126047 206 13 301 33 37 
83 412 659 763 883 33 925 31 77 127094 131 292. 
357 404 23 65 725 50 825 95 128086 125 226 304: 
54 401 575 623 32 37 39 783 851 129625 856 402 
4 53 535 700 70 7 814 60 77 929 

130052 138 89 205 83 324 421 540 604 702 
70 806 929 96 131115 84 344 54 450 620 86 713 
59 74 913 15 132062 70 95 243 743 S22 919 75 
1.33126 54 361 522 30 7 617 31 720 7? 811 905 
75 134107 13 35 87 318 57 564 609 821 96 931 
60 1,15073 86 182 336 41 572 615 85 752 93 136305 
14 51 56 466 543 712 75 823 913 74 137040 44 233 

74 373 720 875 138034 103 16 74 215 23 » 7$ 
396 400 34 36 43 683 702 16 86 904 27 I t tMO 394 
451 63 97 569 644 810 939 90 

140006 264 .332 92 627 60 909 59 67 141347 
69 602 915 17 81 142273 375 91 416 65 576 657 
801 27 906 143065 164 253 394 53 687 876 967 95 
144099 522 616 992 145093 136 43 70 81 4414 50 
90 951 665 736 84 87 813 82 963 146186 77 423 
97 537 91 782 92 834 57 99 147033 237 46 3ÓJ 
64 522 148150 214 382 477 691 706 SO 606 54 
149125 55 711 16 1? 889 919 

150004 24 269 524 726 867 909 56 65 1*102.1 
81 212 37 87 329 443 63 590 644 737 57 849 152091 
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Tajemnice kosmetycznej „kuchni'*. 
FABRYKACJA SZMINEK i PUDRÓW 
Zalety i wady najważniejszych mieszanek. 

Szminki UŻYWane sa w rńżnei nnstari . IRNIRI . 

Nr. 239 

Szminki używane są w różnej postaci. 
Rozróżniamy szminki suche w proszku, 
szminki skomprymowane, szminki w pły
nie oraz szminki tłuste. 

Skład szminek suchych w proszku zale 
ży od ich zabarwienia. 

Szminki białe (t. zw.yblansz) są na
stępujące: 

1. Biel ołowiana: sproszkowany węglan 
ołowiu, do którego dodaje się kilka kro
pel zapachu geranium lub ylang-ylang. 
Dzięki bieli ołowianej cera nabiera 

olśniewającej białości. 
2. „Biel perłowa" zawiera 75 proc. kro 

chmalu i 25 proc. węglanu bizmutu. 
3. Kaolin-krochmal 
4. Tlenek cynku— kaolin-krochmal. 
Szminka różowa (róż jasny oraz róż 

ciemny) zawdzięcza swoje zabarwienie 
mieszaninie karminu i eozyny. 

Szminki czarne składają się 
z sadzy, 

dokładnie przesianej, do której dodaje się 
3 proc, sproszkowanej gumy arabskiej. 
Sadza służy również do sporządzenia szmi
nek brunatnych i błękitnych. Odcień błęki 
tny nadaje również dodatek 5 proc błęki
tu pruskiego 

Szminki błyszczące zawierają fosforyzu 
jacy siarczek cynku wzgl. węglan litu 

Druga skolei postać szminek— to szmin 
ki skomprymowane, które powstają z sub 
siancji sproszkowanych przez zwilżenie 
ich, ułożenie w foremki i ubicie za pomocą 
aparacików tłoczących 

Szminki skomprymowane mogą być, po 
dobnie jak szminki w proszku, zarówno bia 
LV jak i barwne. Skład ich jest również po 
dc MY. Wchodzą tu w grę mieszaniny prze 
dcvvszystkiem krochmalu, a pozatem— tlen 
ku cynku, talku, kaolinu, magnezu i wę 
glanu wapnia. Do zabarwienia służą kar
min, ochra (żółtawe lub brunatne zabar
wienie). 

Przechodzimy dalej do szminek płyn
nych. Dodatkiem „upłynniającym" jest gli 
ceryna i woda aromatyczna — w równych 
ilościach. 

Z „tłuszczów", które wchodzą w skład 
szminek tłustych, wymienimy białą waze
linę, pomadę na, stearynianie, krem na gli
cerynowym krochmalu oraz gold-crem. 

Zaletą kosmetyczną pudru jest dobre 
jego przyleganie do" skóry. Otóż zdolność 
„przylegania" stoi w prostym stosunku do 
stopnia rozdrobnienia pudru. Stąd wniosek 
prosty, iże wszystkie składniki pudru powin 
ny być możliwie miałko sproszkowane i 
przesiane". Do sproszkowania służą 

specjalne żarna obrotowe, 
do przesiewania zaś sita jedwabne wzglę 
dnie miedziane. Istnieją sita o różnej wici 

kości oczek, odpowiednio ponumerowane. 
Im gęstsze sito, tem większy numer. Sito, 
oznaczone numerem 100, pozwala już u 
zyskiwać puder o znacznej delikatności. 

Poza rozdrabnianiem i przesiewaniem do 
niosłe znaczenie posiada jeszcze jedna czyn 
ność, związana z produkcją pudrów. Jest 
nią czynność, mieszania. Froces dokłaune-
go mieszania dlatego jest tak ważny, po
nieważ składniki pudru odznaczają się róż 
nym stopniem gęstości. Najmniejsza nie
dokładność mści się w postaci bardzo 
przykrej: oto następuje częściowe oddzie
lenie się jednych składników od drugich, 
tak, że poszczególne warstwy pudru nie są 
bynajmniej jednolite. Cały efekt pudru w 
ten sposób łatwo zniweczyć. 

Jakie substancje wchodzą w skład pu
dru? 

Główna masa pudru składa się z talku 
oraz krochmalu. Do tego dochodzi biały 
tlenek cynku w stosunku 10—20 proc 
Dzięki tlenkowi cynku puder zyskuje na 
białości oraz własności przylegania do 
skóry. 

W nieznacznej ilości wchodzą jeszcze w 
skład pudru koalin, biały i miły w dotknię
ciu proszek, oraz węglan magnezu, rów
nież biały proszek, odznaczający się dużą 
lekkością. 

Właśnie lekkość i zwiewność zawdzię
czają pudry obecności węglanu magnezu. 

Wymienione przed chwilą składniki sta
nowią istotę pudru. Puder musi jednak pa
chnieć, a pozatem— posiadać jeszcze bar
wę, odpowiednią dla danego celu. 

Otóż, by puder posiadał zapach, doda 
jemy do podstawowej jego masy substan
cji aromatycznych, czy to w postaci natu
ralnego proszku (irysowego naprzykład), 
czy to w postaci sproszkowanych produk
tów syntetycznych, jak piżmo, heliotropina 
itp., czy też wreszcie— zarówno środków 
naturalnych jak i syntetycznych. Do tych I 

ostatnich— poza wymienionymi już— nale 
żą jeszcze kumaryna, wanilina, yara-yara, 
nerolina, alkohol cynamonowy, aldehyl any 
żowy itd 

Jeżeli chodzi o zabarwienie, to zabarwię 
nie białe osiągamy już tlenkiem cynku, na 
tomiast zabarwienie czerwone (względ 
nie różowe) wymaga uzupełnienia pudru 
domieszką karminu. Żółte zabarwienie na
daje pudrom naturalna, miałko-sproszko-
wana glinka sjenenska 

NIEZDECYDOWANE *ATKI, 

Dziecko me chce iść spać. 

O d e z w a g e n . Franco 

'Na ratuszu w Sewilli wywieszono dużą 
odezwę z wezwaniem do składania ofiar na 

armję powstańczą. 

Gwiżdżące drzewo. 
Bogata fibra Jamajki. 

Wszyscy rodzice znają tę tragedię po
koju dziecinnego, gdy wieczorem padnie 
rozkaz: Teraz do łóżeczka — czas spać! 
Dziecko, które przez cały dzień było grze
czne i miłe staje się natychmiast kapryśne 
i płaczliwe. 

Sen jest dla organizmu dziecka tak sa 
mo niezbędny jak i należyte odżywianie. 
Dziecko potrzebuje 

całych dziesięciu godzin snu, 
by ciało jego i mózg były całkowicie wy 
poczęte i żeby dziecko nazajutrz czuło się 
i wyglądało zdrowo i wesoło. 

Regularność w godzinach posiłku i snu 
dziecka ma decydujący wpływ na jego roz 
wój i wychowanie. Dzieci, które kładą się 
spać o godzinie ustalonej, wypoczywają 
należycie i są zawsze w dobrym humorze 
Wieczorem, gdy godzina o której dziecko 
przyzwyczaiło się chodzić spać zbliża się, 
czuje ono zmęczenie i samo bez żadnych 
awantur i namawiań, prosi by go położono 
do łóżeczka. 

Bezwzględnie należy potępiać zwycza
je usypiania dzieci bajkami, 

opowiadaniem ciekawych historyjek 
nawet dawaniem zabawek. — Masz tu 

pieska z gumy, ale śpij teraz! To wszystko 
zamiast dziecko uśpić, podnieca jego wy
obraźnię, wybija ze snu i w rezultacie 
dziecko leży w swem łóżeczku z otwartemi 

oczkami, a matka traci daremnie czas i 
trud na bezsensowne „usypianie". 

Szkodliwym jest również zwyczaj po
dawania dzieciom kolacji w łóżku. Ostatni 
posiłek powinno dziecko otrzymać conaj-
mniej na godzinę przed snem, by miało 
ono czas jeszcze trochę pobawić się i by, 
żołądek nie był obciążony na noc. 

— Mamusiu, proszę cię, zostaw światło 
w pokoju! Ileż to razy mamusie czynią za
dość tej nierozsądnej prośbie i krzywdzą 
tem samo dziecko. Przedewszystkiem dzie 
cko powinno wiedzieć, że musi być zupełt 
nie ciemno gdy ono jest w łóżeczku i TT 
ciemność jest czemś zupełnie naturalnem» 
Czego nie należy się bać. 
Lecz jeśli matka spełnia żądanie dziecka I 
zostawia światło w pokoju, dziecko śpi 
snem bardzo nerwowym, często się budzi, 
jest niespokojne; przyzwyczaić go zaś do 
spania w pokoju ciemnym jest wtedy zna
cznie trudniej. 

Dziecko nie chce iść spać! To zawsze 
wywołuje tragedje w pokoju dziecinnym. 
Lecz można to łatwo pokonać i spokój bę
dzie ustalony, gdy mamusia zdobędzie się 
na odrobinę energii i gdy słodkie lecz ka
pryśne prośby jej dziecka nie potrafią 
wpłynąć na zmianę postanowienia odesła
nia go do łóżeczka, gdy godzina spoczyn 
ku już nadeszła. 

Flirt córki dyrektora cyrku 
• ~ odkrył niezwykłą atrakcję. 

Wyspą, znaną z bogactwa i oryginalno 
ści swej flory jest Jamajka. Rośnie tam 
szereg osobliwych roślin, które stanowią 
przedmiot zdumienia turystów. Ostatnio 
botanicy odkryli na terenie Jamajki drze 
wo „gwiżdżące" Drzewo to wydaje lekki 
dźwięk, podobny do głosu ptaka, kiedy 
najlżejszy wiaterek 

muśnie jego gałęzie. — » 6 iv&«.nuj, w 
Ponadto w czasie ciemnych nocy w i - i w i " w niektóre dni w roku 

doczne są zdaleka drzewa których koraj 

posiada właściwości fosforyzujące. 
Na Jamajce rośnie również drzewo, — 

zwane „drzewem masłowem" gdyż żywica 
jego bardzo podobna jest do masła. Naj-
słynniejszem jednak drzewem Jamajki jest 
„drzewo krwawiące" którego sok ma ciem 
no-czerwone zabarwienie i które otaczane 
jest przez tubylców specjalnym kultem, po 
nieważ, według legendy, drzewo to „krwa 

W 18 wieku a nawet w pierwszych la 
tach 19-go wieku nie znano w cyrkach nu 
merów atrakcyjnych z dzikiemi bcstjami.. 
Conajwyżej pokazywano je w dobrze — 
zamkniętych klatkach ciekawej publicz
ności. 

Na właściwe „cyrkowe" wykorzysta
nie bestyj naprowadził człowieka bożek 
miłości Amor. Stajenny pewnego cyrku wę 
drownego po spektaklu wieczorem' roman 
sował 

z córką dyrektora cyrku. 
Młodzi nie mogąc wydalić się poza o-

bręb cyrku spotykali się zazwyczaj przy 
klatce z dzikiemi zwierzętami. Tego wie
czora tygrys zaczął przeraźliwie ryczeć. 
„Uspokój tę bestję bo jeszcze nam ojca 
sprowadzi na kark" — powiedziała do uko 
cnanego urocza cyrkówka. Młody czło
wiek nie namyślając się wszedł z tęgim 
batem w ręku do klatki tygrysa i uspokoił 
zwierzę kilkoma uderzeniami bata. 

Nazajutrz stajenny zgłosił się do dyre 
która z propozycją zaprodukowania nowe 
go numeru z dzikiemi zwierzętami. Dyre
ktor usłyszawszy że stajenny zamierza u-
zbrojony jedynie w bat wejść 

do klatki z tygrysem 
i uspokoić rozdrażnione poprzednio zwie
rzę, nie chciał się na to zgodzić. Wkońcu 
jednak uległ. Poskramianie tygrysa przez 

człowieka stało się niebywałą atrakcją któ 
ra ściągnęła do cyrku liczne tłumy. Właści 
ciel wędrownego cyrku stał sl j dzięki przy 
padkowemu wyczynowi swego stajennego 
jednym z najbogatszych dyrektorów cyr
kowych. A stajenny w nagrodę ołrzymał 
rękę córki dyrektora. Tak amor dopomógł 
nietylko od pokonania tygrysa ale również 
do przełamania oporu papy, który pierwo 
tnie ani słyszeć nie chciał o wyjściu jego 
córki za stajennego. 

PODSŁUCHANE 
DOBRY ZIĘĆ 

Teściowa przepada za arbuzem. Kiedy 
jej pewnego dnia zięć przyniósł pół arbu 
za, zawołała w ekstazie: 

— Pół życia gdtowam oddać za ten 
owoc. 

— Dobrze — odpowiada Jan — w ta 
kim razie przyniosę mamie jutro cały ar
buz. 

SZKODLIWY WPŁYW 
— Czy mgła jest bardzo szkodliwa dla 

owoców? 
— Owszem. Wczoraj podczas mgłjj 

skradziono mi w ogrodzie wszystkie owo
ce. 

KONRAD TRANI 
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— Jak widzę, dobrześ się ostatnio o-
bjowił. Runsy każe sobie słono płacić. No 
tak, koko to niezgorszy towar. Idzie jak 
woda! 

— Podfa bandaI — pomyślał ze wstrę
tem Szczurek. 

W sferze, do której należał, drwiny z 
policji uchodziły za szczyt dobrego tonu. 
Szczurek nigdy tego nie pochwalał. Oka
zało się teraz, że miał rację. Wywiadow
cy wiedzieli o nim daleko więcej, niż przy 
puszczał. Rzecz prosta, nie był tym za
chwycony. 

Nic dał jednakże nic poznać po sobie 
i zniósł ze stoickim spokojem przesłucha
nie oraz wszelkie nieodłączne odeń szyka
ny. Na pytania odpowiadał przecząco. Pro 
szę, niech mu udowodnią wszystko, o co 
cro posądzali. Ani myśli ułatwiać im pra
cy! W głębi duszy jednakże czuł, że spra
wy jego stoją bardzo niedobrze... 

Jedno go tylko zaskoczyło: w środę 
przed pojudniem, kiedy sędzia śledczy 
znów wezwał go na przesłuchanie, wpro
wadzono do gabinetu jakiegoś zażywnego, 
napuszonego jegomościa. Twarz jego wy
dała się Szczurkowi dziwnie znajoma. Co 
to za jeden? Prawda! Był to portier ho
telu „Greyhill", który w swoim czasie 
zdradził mu tak jatwo nazwisko tego (otrą 
Henri'ego. 

— Tak jest, sir — odpowiedział por
tier z przekonaniem — to ten! To on py
tał mnie o biednego hrabiego! 

— Rozszerzamy ramy oskarżenia — 
powiedział spokojnie sędzia. — Jest pan 
podejrzany nietylko o zabójstwo Myersa 
i handel narkotykami, ale również o za
mordowanie hrabiego Gozzi di Pino. 

— Tak? I o to również? — pomyślał 
Szczurek. — Taki mądry, a nie zwąchał, 
że taki on hrabia jak i ja! 

John Hune, zwany Szczurkiem, położył 
dłonie na pulpicie ławy oskarżonych. Po
tem opuścił powieki i rozjerzal się ostroż 
nie. Sala była nabita. Przyjaciele stawili 
się w komplecie. Mieli na sobie porządne, 
niedzielne garnitury, a czupryny ich lśni
ły od brylantyny. Ńa pierwszy rzut oka ro 
bili wrażenie uczciwych robotników i U-
rzędników biurowych. Prócz przyjaciół doj 
rzał Szczurek mnóstwo wywiadowców, 
którzy zajęli miejsca wśród publiczności. 
Niewiadomo, czy celem wysłuchania cen
nych uwag doborowej society, czy też 
przypadkowo. Na rozprawę mogła ich 
przecież sprowadzić zwykła ciekawość. 

John starał się opanować mdłości... 
Przeżyj już niejedną opresję, ale nigdy je
szcze nie stał tak blisko śmierci... 

Zjawili się wreszcie przysięgli, od któ 
rych zależał jego los. Boże, jak ci ludzie 
na niego patrzyli! Jak gdyby był najgor
szym płazem, robakiem, glistą! I to się 
nazywa bezstronność, objektywizm, nieu-
przedzenie! Taka naprzykład baba z czer 
wonym nosem i potarganemi włosami, któ 
ra siedziała najbliżej niego. Głupotę ma 
wypisaną na twarzy! I taka ma go sądzić. 
Ależ to wyraźne pogwałcenie konstytucji! 

John uczuł wyraźnie, że zimny pot o-
siada mu na czole. Sięgnął po chusteczkę 
i w tej samej chwili dwaj policjanci, któ
rzy trzymali straż przy nim, poruszyli się, 
śledząc bacznie każdy ruch podsądnego. 

— Byle nie szubienica, byle nie szu
bienica — mamrotał bezgłośnie John. 

W sali rozbrzmiewał czysty, surowy 
głos. Prokurator rozpoczął przemówienie. 
Mówił powoli i wyraźnie, jak nauczyciel, 
który wyjaśnia upośledzonym umysłowo 
dzieciom zasady tabliczki mnożenia. Po 
prawej jego ręce stała wielka czarna ta
blica szkolna, która wrażenie to jeszcze 
potęgowała. Na tablicy tej prokurator na
szkicował przejście podziemne, łączące 
knajpę przy Fisherman Street z bramą ru
dery przy Broady Pavement. Prokurator 
mówił swobodnie, jak gdyby wszystko by 
ło jasne, zrozumiałe i bezsprzeczne. Nie 
zadał sobie nawet trudu akcentowania 
ważniejszych szczegółów i nie udawał ża
dnego zdenerwowania czy oburzenia. — 
John Hunne jest mordercą funkcjonarju-
sza służby śledczej, Myersa oraz hrabiego 
Gozzi! Jest tak i kwita! Tylko bez żad
nych bałamuctw, moi panowie przysięgli, 
jeśli wolno prosić! 

— Byłem przecież również handlarzem 
narkotyków oraz przemytnikiem, powi
nien poruszyć tę sprawę obszerniej — my 
ślał rozgoryczony Szczurek. — Przecież 
to nie drobnostka. Kodeks przewiduje za 

takie przestępstwa karę do dziesięciu lat 
więzienia! 

Ale prokurator wspomniał o tem za
ledwie mimochodem. Tu chodziło o zbro
dnie nierównie cięższe, aniżeli handel nar
kotykami i przemyt! 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie świad 
ków. 

Nie do wiary! Ta hołota twierdzi, że 
znalazła kobietę, którą Szczurek nasła} na 
Długiego Toma! Nie zjawiła się wpraw
dzie na przewodzie, ale odczytano jej dzie 
sięciokrotnie uwierzytelnione zeznanie. 
Sąd uwzględnił nieobecność świadka, po
nieważ okazało się, że jest to jedna z o-
fiar zbrodniczego procederu oskarżonego 
i przebywa w sanatorjum na kuracji prze-
ciwnaricotycznej. 

— Komiczne! — pomykał Szczurek. 
— Ofiara mojego procederu... widziałem 
tę dziewczynę jeden jedyny raz w życiu! 

Z kolei stanęli przy pulpicie stali by
walcy knajpy. Mówili ociągając się, prze
cząc sobie, zasłaniając się brakiem pamię
ci. No tak, to prawda, krytycznego wie
czoru Szczurek był w knajpie. Owszem, 
znikną} w pewnej chwili. Jak długo go nie 
było? Hm... może minutę, a może trzy... 
Ktoby na to zważał? 

John Hunne spojrzał z wściekłością na 
swego obrońcę. Dlaczego ten stary pier
nik milczy? Przecież teraz właśnie nada
rza się sposobność, żeby wykazać tym pół 
główkom z ławy przysięgłych, na jak kru
chych podstawach zbudowany jest akt o-
skarżenia! Nikt ze świadków nie umiał 
stwierdzić z ca}ą pewnością, któremi 
drzwiami wróci} Szczurek do lokalu po 
chwilowej nieobecności. Od ulicy, czy. od 
kuchni?! Za co właściwie ta świnia, zwa
na bezpodstawnie obrońcą, każe sobie pła 
cić talon grube pieniądze? Czy tylko za to, 
że siedsi w tej swojej ławce i gapi się? 1 

Stary Runsy nie śpieszył się. Przestu-
djował dokładnie akt oskarżenia i wiedział 
że morderstwo Gozzi'ego jest przygotowa 
ne daleko słabiej. Postanowił tedy groma
dzić tymczasem argumenty i zahaczyć proi 
kuratora dopiero przy rozpatrywaniu mor
derstwa w „Greyhill". Przy tej sposobno
ści uda się może osłabić wiarę przysięg
łych w prawdziwość całego aktu oskarże
nia. A niepewni przysięgli wydają zazwy
czaj werdykt uniewinniający. 

Sprowadzono z więzienia RudegO 
Billa. 

Głupie z niego chłopisko, ale z gruntu 
porządne. Zeznawał tak, że niesposób by
ło z niego coś wyciągnąć. O niczem nie" 
wiedział, niczego sobie nię przypominał* 
wszystkiemu przeczył. Zdawało mu się, że 
John ani na chwilę nie opuszczał knajpy. 
Do domu wrócili mniej więcej około czwar 
tej z rana. 

Szkoda wielka, że nie wszyscy świad
kowie byli ulepieni z tej samej gliny 1 

A to kto? 
Przy pulpicie świadków stanął czło

wiek zupełnie Szczurkowi nieznany. Heli-
way zrobił wszystko, by obecnym na sali 
przestępcom utrudnić rozpoznanie tego 
świadka. Był to ten sam narkoman, który 
owego wieczoru udzielił Madeleine i Jen
ny tylu cennych informacji. Nadinspektor 
wytropij go i skłonił do podtrzymania zło
żonych zeznań podczas procesu. Dla bez
pieczeństwa kazał go przed rozprawą u-
charakteryzować do niepoznania. Uczynił 
to nie z miłości bliźniego, lecz z prostego 
wyrachowania: człowiek, który raz wyga
dał się przed policją, będzie gadaj da'.ej i 
nieraz jeszcze odda władzom poważne u-
sługi. Tak więc, życie jego przedstawiało 
dla Scotland Yardu poważną wartość, j 
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